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klub młoJoczeski rozesłał uwiadomienie, 
że zastanawiał cię nad ODecną sy tuacją  i 
rozpatrywał szczegółowo program  rządowy. 
Uwiadomienie to świadczy, że cały klub  
uznaje program za taki, który Czechów, 
nawet odnośnie do reform gospodarczych 
w żadnym kierunku zadowolmć nie moze. 
Klub wyraża ponadto jednogłuśne oświad
czenie, że wrobec lego i te stronniclwa, 
które przyjęły lezolucję praską z dn. I-go 
listopada 1802, zatetn S t a r o  c z e s i ,  s z l a 
c h t a  i m o r a w s c y  C z e s i ,  są obowiąza
ne przejść stanowczo do opozycji, w prze
ciwnym bowiem razie znieważyliby rzeczo
ną rezolucję i postawili na kartę podsta
wowe żądania narodu czeskiego.

Kwestja postawiona. po czesku ; jasno 
i dobitn ie!

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że one- 
gdaj na życzenie hr. T aafte, odbyła się 
konferencja przewódców trzech głównych 
klubów, a to w celu przyspieszenia onrad, 
dotyczących preliminarza rządowego. P ro
jektowanemu skrócenia obrad, które wów
czas ty lto  nastąpić moze, gdy owe trzy 
stronnictwa zgodżą się na zamknięcie od
nośnych dyskusyj — sprzeciwił się stano
wczo dr. Plener. Oświadczył on mianowi 
cie, że jego stronnictwo zastrzega sobie zu 
pełną swobodę działania, przyjmując poli
tykę wolnej ręki. Przewódca lewicy żąda, 
aby debata nad szkołami ludowemi pruwa- 
nzoną była spokojnie i wyczerpująco i aże
by wszyscy mówcy zapisani do głosu swo
bodnie mogli się w y g a d a ć .  Dopiero przy 
etacie ministerstwa finansów, będzie można 
orzec, czy debata nad budżetem da się 
skrócić, lub też zwyczajnym biegiem zmb - 
rzać ma do końca.

Organ hr. Hohenwarta i towarzyszę za
przecza pogłoskom, jakoby na posiedzeniu 
klubu, przy obradach nad programem rzą
dowym, nastąpiło rozdwojenie Wiadomo
ści te, podane przez dzienniki wiedeńskie, 
uważa Coii^ero. Corresji. jako tendencyjne, 
tern więcej, że poufały i zgodny charakter 
całego posiedzenia, niczem nie został za
kłócony. .

W węgierskim parlamencie trwa w dal
szym ciągu generalna debata nad projektem 
ustawy dotyczącej dotacji nauczycieli. Mię
dzy posłem Sreterem a ławą opozycji przy 
szło wczoraj do żywej wymiany słów — 
zwyczajnej zresztą w Izbie węgieiskiej.

Na porządku dziennym areny politycznej 
w Niemczech znajduje się kwestja bardzo 
ważna, mogąca być prejudykatem na przy
szły stosunek. Niemiec do Szu ajcarji. Cho
dzi mianowicie o wydanie Rósteia, socjali
sty, redaktora skrajnego pisma w Magde
burgu, którego uwięziono w Zurichu i sąd 
związkowy ma orzec dnia 113 marca b. r 
czy przestępca m a być Niemcom wydany.

Koster stoi pod zarzutem krzywoprzyśię 
stwa, a właściwie nakłaniania świadków do 
niego — poza tom jednak kryje się obraza 
majestatu, za którą władze niemieckie go 
ścigają. Berneński B und  pisze, że jeśli cho 
dzi o obrazę majestatu — to Szwajcarja 
nie wyda Kostera, jeśli zaś przewinienie 
innej ma być natury, to w takim razie

istmuje odnośny układ z Niemcami, który 
szwajcarskim władzom posłuży jako pod
stawa do decyzji. Obrońca Kostera prof. 
Ziircher upatrując w tej całej aferze grunt 
czysto polityczny, protestuje przeciw wy
daniu. Organ berneński, analizując powyższe 
zajście wtóruje w zupełności poglądom1 pLor 
Zurchera

Kwestja powrotu zakonu OO. Jezuitów 
do państwa niemieckiego porusza obecnie 
wszystkie żywioły antikatolickie Wspomi
naliśmy już o fanatycznej zaciekłości zja
zdu w Bremie. Obecnie na 20 b. m. zwo
łany został i,jazd podobny do Barmen w 
prowincji nadreńskiej, na który wzywa o- 
dezwa podpisana przez 460 protestanckich 
predykantów, radców, profesorów i m zę- 
dników. Podobnie szwabski Mercur zieje 
nienawiścią przeciw zakonowi temu, papie
stwu miotając najhaniebniejsze obelgi i naj
śmieszniejsze zarzuty, Rzecz to charaktery
styczna, ze ci sami, którzy tak się oburzają 
na wpuszczenie Jezuitów, z równą zacie
kłością kruszą kopję o przywileje dla ży
dów. Zaiste wspaniała to zasada spraw.e- 
dliwości!

W niemieckiern parlamencie zakończyła 
się wreszcie czterodniowa dysputa z pier
wszorzędnymi koryfeuszami socjalno demo
kratycznej partji. Na ostatniej sesji dano 
nawet ostatni głos wspaniałomyślnie L ieb - 
k n e c h t ó w .  H e b e l  nic nie powiedział o 
przyszłem państwie socjalistyrznem, L ieb -
1. n e c b t  mniej jeszcze od Debla. Treścią 
jego mowy były bombastyczne wykrzykniki 
jak np „Wy wszyscy, którzy przeciw nam 
się łączycie, pójdźcie wystąpcie, uderzcie, 
a znajdziecie nas na stanowisku z naszym 
prostym, niesplamionym (!) czerwonym sztan 
darem, gotowych do odporu i załatwienia 
się z wami-1. Stócker spokojnie w kilku 
słowach odpowiedział w imieniu wszystkich 
swych kolegów, że zrzeka się odpowiedzi. 
Socjaliśc zatem ponieśli stanowczą klęskę. 
Partja ich okazała się przed światem po- 
nown.e, jako stronnictwo zwodzicielskie i 
ogłupiające lud, które, albo samo nie wie 
czego chce w przyszłości, albo wiedząc tai 
swe zamiary, jako nie bardzo sympatyczne.

Rozprawa zatem ze socjalistami w p a r
lamencie tak długo trw ająca, tę wielką 
przyniosła korzyść, że przyparłszy ich mo
cno do ściany, okazała całą ich niemoc 
zbudowania czegokolwiek w przyszłości.

A  propos porażki socjalis ów w-Berlinie, 
zaznaczamy i w kiaju naszym częściową 
klęskę tyj pariji, we Lwowie bowiem zawie 
szono wydawnictwo dwóch pism socjalisty
cznych iiobotniha i biły  z powodu, że pi ■ 
sm a te tworzące tygodnik nie uiściły na 
leżnej kaucji iOOO złr.

R a d a  p a ń s tw a .
Na J97-em posiedzeniu Izby poselskiej 

Rady państwa przedkłada minister handlu 
traktat handlowy, zawarty z królestwem 
Korei.

Dep. B r z o r a d  i tow. interpelują mini
stra handlu w sprawie wypadku na cze
skiej kolei transwersalnej.

Dep. T a u s c h e  zapytuje przewodniczą
cego kom isji, obradującej nad kodeksem 
karnym, czy zamierza wziąć pod uwagę 
wielką ilość nadesłanych petycyj, dom aga
jących sie uregulowania handlu sztucznem 
masłem, jeszcze przed plenainem . obrada
mi nad prawem o fałszowaniu środków 
spożywczych ?

Dep br. P i n i ń s k-i, jako przewodniczą
cy komisji, wyjaśnia, iż zamierzonem jest 
wydanie osobnego p ra w a , tyczącego się 
sztucznego masła.

Dep. S p i n  ci  c stawia wniosek, aby o-r 
tworzyć dyskusję nad kilkoma na ostatniern 
posiedzeniu udzieioneini odpowiedziami przez 
prezydenta ministrów — wniosek ten Izba 
odrzuciła i przeszła do obrad w dalszym 
ciągu nad fyt „Szkoły luduw e‘J?^

Dep. A d a m e k  polemizuje z dep. Ben- 
diem, który narzekał na zachowanie się cze
skich władz autonomicznych względem 
Niemców, wykazując, że właśnie szkoły 
czeskie w miejscowościach o ludności mię- 
szanej są po macoszemu traktowane. Wy 
stępuje następnie pizeciw Schulverci,i’otoi, 
który stara się dzieci czeskie germanizować, 
nawet sam rząd, szczególniej na Śląsku, 
eksperymentuje w duchu narouowo-niemie- 
ckim i to na korzyść nieprzyjaciół Austi,,..

Dep R o s e r  żąda wprowadzenia nauki 
rolnictwa do szkół ludowych. Dep. Se i -  
c h e r t  występuje przeciw szkołom utrakwi- 
stycznym

Dep. Gó tz  zwraca się przeciw temu, 
iż w czasie rozpraw nad budżetem mim- 
sterjum oświaty więcej o sprawach wyzna
niowych i narodowościowych, niż o naucza
niu toczyła się dyskusja.

Mówca stwierdza, iż jego stronnictwo 
uważa szkołę za instytucję państwową i że 
kościołowi należy się wpływ jedynie na 
naukę religji, co zresztą dziś obowiązujące 
prawa mu zapewniają. Przechodząc ao p ro- 
gramu rządowego w odniesieniu do szkol
nictwa ludowego, mniema deputowany, iż 
nie ma w nim zapewnienia, że rząd będzie 
wiernie trzymać się teraźniejszych praw o 
szkole ludowej — daje się naw et uczuwać 
pewien powiew reakcji. W końcu żąda 
zrfieshnia zupełnego opłat szkolnych.

Minister dr. G a u t s c h  odpowiada po 
przednim moweom zaznaczając, iż nie za
mierza wdawać się w polemikę z tymi, 
którzy w sposob indywidualny iłomaezą 
sobie pewne punkty program u rządowego.

Dcp PI a u c k domaga się rozdziału dzie
ci żydowskich i chrześcijańskich po szko 
łach. Dep. R a r w i ń s k i omawia smutne 
stosunki oświaty i szkolnictwa ludowego w 
Galicji.

Dep. F r a d e  i tow. interpelują z powo 
du odwołania komisarza rządowego z Li- 
berca.

Następne posiedzenie naznaczono na dzień 
9 b. m.

W dalszym ciągu obrad nad tyt. „Szko- 
ły ludowe11 na 198-em Izby pos. R a
dy państw a, pierwszy zabrał głos dep. 
S a 1 v a d o r i.

Mówca zwraca się przeciw rządowi, któ
remu zarzuca ucisk narodowości włoskiej 
w Trydencie. Rząd nie chce dla 100.000 
Czechów otworzyć szkoły czeskiej w Wie

dn iu , a dla gaistki Niemców w południo
wym Tyrolu, utrzymuje wiele szkół z ogro 
mnym nakładem. Pizechodzi następnie do 
swej poprzednio mianej mowy, którą zda
niem jego fałszywie zrozumiano i broni 
swych współziomków przed zarzutem nie- 
patrjotyzmu i wrogich dla Austrji dążności.

Minister dr. G a u t s c h  odpowiada po
przedniemu mówcy, broniąc postępowan.e 
rządu w południowym Tyrolu.

Dep. O p p e n h e i m e r  n a p a d a n a  dep. 
ks. Liechtenstein’a za jogo mowę przy ty 
tu li  „Zarząd centralny11. Mówca broni ży
dów przed zarzutem, jakoby w kwestji zna
ku Krzyża, św. wywierali jakikolwiek wpływ, 
lub stawiali jukie żądania.

Dep. B i a n c h i n i  występnje przeciw 
wynarodowieniu Kroatów, dc którego rząd 
dąży przez wojsko i przez zakładanie szkół 
wojskowych, z językiem wykładowym nie
mieckim. Nauka w obcym języku jest dla 
dzieci trucizną. Słoweńcy i Kroaci chcą być 
rządzeni, jako obywatele państwa, lecz nie 
chcą być przedmiotem wyzysku.

Dep. F u x twierdzi wbrew skargom po
dnoszonym przeciw germanizacji, że niem
czyzna w Austrji upada. Przechodzi do 
stosunków szkolnych na Morawach, stara 
się w mowie częste przerywanej przez de
putowanych Luegera, Slamę i innych do
wieść, iż tam tejsza lu dność słowiańska po
siada dostateczną ilość szkół. Zwracając się 
do stosunuów narodościowych — mniema, 
że Czesi wywołują sami walkę narodowo
ściową. Lojkotyzując niemieckich i żydow
skich uupców Obu deputowanym Sal 
vadoii’emu i Bianehini’emu oświadcza mów
ca. iż itn właściwie nie chodzi o szkoię 
wyznaniową, lecz o przewagę Kościoła 

, i o uczynienie ludu jego niewolnikiem Na 
zakończenie mówca przemawia za utrzy
maniem ośmioletniego obowiązku uczęszcza
nia do szkoły ludowej i wyraża nadzieję, 
że pomimo dzisiejszych walk, postęp zwy
cięży a wtedy nadejdzie era pojednania 
wszystkich narodów austryjackicb.

Dep. H e r o l d  jest zdania, że miodoczesi 
nie występują przeciw językowi niem. lecz 
przeciw dzisiejszym stosunkom narodowo
ściowym Jeśli Niemcy są i d e a l i s t a m i ,  
to powinni przestać uważać szKołę za przd 
miot walki. Naród składający się z 50 mi 
Ijonów ludzi, nie powinien czyehać na to, 
aby wcielić do siebie kilku robotników lub 
rzemieślników. Mówca uderza na rząd, 
że swego nowego programu nie poddał pod 
obrady Izby i wogóle nie rozumie, dlaczego 
rząd stworzył ten program ? Stałej wię
kszości parlam entarnej nie można utworzyć, 
dopóki młodoczesi wytrwają na swem dz. 
siejszem stanowisku. Przepowiada także 
obecnemu rządowi, iż wkrótce będzie zmu 
szonym ustąpić.

Dep. B e n d e 1 ostrzega przed m nisze
niem prawa sumienia, klore miałoby m.ej- 
sce w razie, gdyby władze kuścielne otrzy 
mały wpływ decydujący na szitoły.

Na tem posiedzenie przerwano a prze
wodniczący w gorących słowach oddał cześć 
pamięci zmarłego w Pradze, młodoczeskie- 
go dep T r o j a n a .  Następne posiedzenie 
naznaczono na dzień 10-ty b. m.

M a c i e r z  Ś lą s k a .
(Lokończeme).

Co do poszczególnych pozycyj dochodów 
to z boleścią zaznaczyć należy, że zmiej- 
szyły się wkładki członków zwyczajnych i 
dochód ze sprzedaży kartek 10 centowych.

Objaw ten przypisać trzeba stosunkom 
zakordonowym.

Wiadome powszechnie, że najdzielniej
szym środkiem agitacyjnym są sprawozda
nia i zamieszczone w nich wykazy wkładek. 
Mając to na względzie, rozsyłaliśmy, gdzie 
tylko było można, sprawozdania, nie szczę
dząc kosztów stąd powstaiych

Sprawozdania j du Królestwa Polskiego i 
Rosji dawnym zwyczajem posyłano jako 
przesyłki pulecone. Aż do roku 1892 spra
wozdania dochodziły regularnie do rąk na
szych delegatów, dopiero przesyłki w roku 
ubiegłym zwrócono nam z rosyjskich poczt.

W ten sposób odpadło nam prawie zu
pełnie jedno z najgłówniejszych źródeł do
chodu.

Że ubytek ten w bieżącym roku nie spo
wodował wogóle obniżenia się ogólnego do
chodu — to tylko dzięki ofiarności insty- 
tucyj i osób na wstępie wspomnianych.

Tem się również tłómaczy, że w roku 
ubiegłym z Królestwa zaledwie pa^ę nowych 
członków przybyło — a cały zresztą przy
rost nowych członków w liczbie 212 przy
pada na Śląsk i Galicję.

Do pozyskania tych nowych członków 
przyczynki się głownie dwaj nasi zasłużeni 
delegaci pp: Michał Kusionowicz, prof. gimna
zjalny w Kołomyi i Vetulani Roman, pro
fesor gimnazjalny w Sanoku.

Nie mniej skutecznie pracowali dla „Ma
cierzy” p. Jozef Hejda, c k. notarjusz i d e 
legat w Zołkwi, dr. W ładysław jahl, dele
gat w Jarosławiu, p. Józef Nogaj, profi 
gimn w Jarosławiu, p. Ludwik Małecki, 
prof gimn. w Nowym Sączu, p. W ł a d y 
sław Szybiński, redaktor Gospodarza Wioj- 
sfriego we Lwowie, ) Zygmunt Kunstmann, 
prof. gimn w Drohobyczu, dr. Marjan Cie
sielski we Lwowie i p Aniela z Duninów 
Paszkodzka w Tarnopolu.

Wydział składa tu publiczne podzięko
wanie wszystkim delegatom „Macierzy” za 
ich .trudy i starania około naszej instytu
cji.

I tego roku powiększył się księgozbiór 
„Macierzy11, dzięki znowu ofiarności czcigo
dnego profesora emer. p. Bartkowskiego z 
Paryża.

Imię to snuje się jak złota nić w każdym 
sprawozdaniu. PrZy założeniu „Macierzy11 i 
latach następnych pracował on gorhwię, 
jako jej delegat znaczny dochód jej przy- 
spożył — teraz zaś przyciśnięty wiekiem i. 
brakiem sił złożył delegaturę, ale nato
miast pozostawił nam trw ałą po sobie pa
miątkę, bo znaczny księgozbiór dzieł dobo
rowych, do użytku gimnazjów przeznaczo
nych wraz z katalogiem ofiarował przyszłe
mu Dolskiemu gimnazjum. Ostatnia czwarta 
z rzędu przesyłka doszła nas przed 4 ty
godniami

Księgozbiór ten ,ako też zbiór minerałów, 
ofiarowany przez p. nadinżyniera Go tka 
z Hruszowa przechowany jest w bibliotece

C Z A R M  PROKOP.
Pow iek  osnuta  na  tle  iy o ia  opryszków  karpack ich

przez

g ó z e fa  g o g o s z a

‘29)
(Ciąg dalszy).

Pies Dył jej także druhem serdecznym, który 
w razie niebezpieczeństwa nie omieszkałby jej wczas 
oslrzedz. zresztą wcią* to pana swego, to ją  po ręr 
kach l.zał, jakby ją pocieszał.

Poczciwe stw orzenie!
Powoli noc zapadła Ona na pusłaniu z liści 

su idzac. w p a t r y wała się w otwór pieczary; gotowa 
w razie pojawienia się niedźwiedzia lub wilka rzucić 
się i strzelać.

Do otworu jednak przystąpić i w bór spojrzeć 
nie odważyłaby się za żadne skarby świata. Z dzi- 

*em zwierzęciem mogłaby walkę stoczyć, Pan Bóg 
wsparłby ją  swojem ramieniem, ale złe duchy, czaro
wnice, upiory, mogłyby ja  porwać i z sobą ponieść 
za św iaty. . .

Zdawało jej r.ię, że słyszy ryki niedźwiedzi, wy
cie \v  ii w , beczenie Jani rozdzierane), krzyki puha- 
ezi w, szimi skizydeł czarnych d u ch ó w ...

JUyis* atoli mc nie musiał słyszeć, skoio leżał 
DOn.omie u nug swego pana, w kółko sk ręco n y ...

™  ' !1v? na ' r,aiJ “m sen ja  zmożył. Młody orga- 
“  dłuższe&° wypoczjnku, byłaby też

• ia r^ ałn’ I d$ ty  pies, który nad
uu jU fn  P  skomlić i po Iwarzj iu lizać
Zbudziła się i usiadła

W pieczarze nic się nie zmieniło Prokop leżał 
wciąż nieprzytomny, przez otwór zazierały słońca pro
mienie, na dworze musiało być wesoło i ciepło.

Klękła przy głowie Prokopa i zaczęła doń m ó
wić. D arem nie1 Nic nie słyszał Przeżegnała się , przez 
otwór na świat boży wyjrzała W rzeczy samej było 
ciepło, drzewa pękały gi/cieś daleko słychać było dzię
cioła, bijącego długim dziobem o koi ę na dębie.

Wczoraj nie wiele jadła, ale dziś głód jej już 
dokuczał. Kawał chleba, który pozostał, rozłam ała na 
dwoje. Jeduę połowę dała psu, drugą sama zjadła. 
A kiedy z zapasów żywności nie już nie zostało, krom 
wina w manierce, które jednak dla Prokopa musiała 
zostawić, wtedy stanęło przed nią straszne widmo 
głodu, o którem wczoraj, wśród większych udręczeń, 
ani pomyślała. Co ona teraz pocznie ? Czem przy ży
ciu utrzyma siebie, psa, czerń wreszcie Prokopa, gdy 
się zbudzi i jeść zażąda? Wśród tej puszczy bezden
nej nikt jej nie dopomoże.

W pierwszej chwili postanowiła czpkać cierpli
wie do dnia następnego, ale po bliższej rozwadze zro
zumiała, że każda godzina zwłoki — zwiększa giozę 
położenia. Dziś może się jeszcze dobić do jak ej sie
dziby ludzkiej, ale jutro, gdy sama osłabn‘e, co po
cznie? Oboje zginą

— Nie! nie! me ma chwili do stracenia! — po
wiedziała sobie w duchu, i krócicę w zanadrze ukry
wszy, postanowiła iść, gdzie ją  oczy poniosą. Na od- 
chodnem zwróciła się jeszcze do Łapisza: — Niech 
pies czeka i pana. pilnuie, żeby mu się co złego nie 
scało, ja  tu wkrótce wrócę!

Pies zaskowyczał, jak według zwyczaju, pana 
swego w twarz polizał i usiadł przy jego głowach.

Ołena pochyliła się nad Prokopem, pocałowała 
go w czoło, przeżegnała najpierw jego, potem siebie, 
głęnoko westchnęła i wysunąwszy się z jaskini, po

biegła w tym samym kierunku, w którym wczoraj 
szła z Prokopem

Biegła szybko, jak wiatr, tylko liść suchy pod 
jej nogami szeleściał. Dokąd właściwie dążyła, Kogo 
miała o pomoc prosić, nad tem się nie zastanawiała. P ra
gnęła zobaczyć ludzi, odezwać się do ich miłosierdzia. 
A jeżeli oni nic nie uczynią? Alboż w jej wieku wątpi 
się o sercu ludzkiem !. ..

A kiedy tak biegła, głus wewnętrzny, którego 
dotąd jeszcze nigdy nie słyszała, zaczął jej szeptać: 
Dziewczyno szalona co ty wiasciwie czynisz? Puśdiaś 
się w świat z człowiekiem, który Bóg wie co zrobił, 
teraz narażasz siebie na troski bez granic, moze na
wet na śmierć, pytanie czy jego ocalisz, a siebie pe
wnie zgubisz, dz:ewczyno. czy Bóg cię odstąpił? Wra
caj lepiej do domu, padnij ojcu do nóg, proś go, żeby 
cię wydał za jakiego kmiecia, choćby zresztą starego, 
i żyj uczciwie. O łeno! ten twój Prokop szczęścia ci 
nie zapewni, tys gotowa marnie przez niego zginąć i 
jeszcze dusza twoja pójdzie na potępienie !.

Obejrzała się przestraszona, czy kto tego głosu nie 
słyszał. Przelękła się, że zły duch przybrawszy fałszy
wą postać anioła-stróża do jej duszy przystęp znalazł, 
wstydziła si^, że go tak długo mogła s łu c h a ć ... O! 
me, przenigdy ! ona Prokopa nie opuści, bo ich dusze 
iuż na wieki się złączyły, bo po za nim nie ma uią 
niej szczęścia na ziemi, bo ona go kocha bajdzie, niż 
swo.ie sum ienie!..

I puściła się cwałem ku gościńcowi, który nakszlałł 
białej wstęgi wił się przez góry i lasy.

XI

Tuż przy gościńcu rósł dąb rozłożysty a gruby. 
Skryła się z* jegu pień i wzrok niespokojny skiero
wała na lewo. W tym kierunku droga wspinała się

na niewielki pagórek- za którym wzrosiły się g< 
coraz wyższe, z sedziweim głowami, strzegące j 
białe duchy granicy rozdzielającej dwa narody. Ta; 
tędy jechało się do jej kraju, lecz ztamtąd nikt i 
nadchodził.

Teraz popatrzyła na prawo.
D"oga bipgła tu wprawdzie równie pnchv 

lecz o spadzistosci łagodnej i prowadziła ku Munk 
czow Ponieważ i ta strona była pusta, przeto chcit 
już wyjść na. gościniec i szukać gdzie j£-kiej wios 
gdy wtem, na skręcie drogi, z poza drzew się w/ch 
łając, ukazał sie podróżny.

Serce uderzyło w jej pieisi tempem przyspiesz 
nem. Została więc na dawnem miejscu, przed wzi 
kiem nadchodzącego cała zaiianię a i do drzewa 
przytuliwszy, czekała, pokioy do niej nie doszedł.

ZJaleka nie mogła dojrzeć ani jego rysów, i 
nawet ubioru. Widziała tylko że był to mężczvz
i coś niósł na plecach. W niarę j-d n ak , jak  się zt 
zał, rozpozn. waia częśc. jegc odzienia. Na głov 
miał czarry Kapelusz filcowy z pudwinięiemi do gi 
skrzydłami, taki sam, jaki Siowacy w tych strona 
noszą, aa  ramionach czarny Kożuszek ze sznurai 
podoi.ny do dołmena węgierskiego, na nogach czart 
obcisł“ pantaiony i butv po kolana. Pod kożuszkie 
na piersiach rozpiętych, widać było krótki kalt 
z ogromnemi guzami srebrnym i, na nim pas, za kt 
rym > !:wił noż z błysrczącą rękojeścią. Chociaż podi 
żny głowę^ miał schyloną, skutkiem czego Ołena i 
mogła dojrzeć jego twarzy, jednakowoż z samego 
bra >ia wnioskując, wzięła" go bądź za Węgra, bą 
aa. ( ygana. W Smorzu Cygame węgierscy ze swe 
ku inią często się pojawiali i między nimi widywt 
ludzi tak sam i odzianych.

,Ciąg daAey nastąpi)



K U t ó J E i i  e  O  L  U  I.

Czytelni ludowej. Zarząd Czytelni z począi- 
kiem ubiegłego roku przejął zupełnie Dez- 
mteresowuie i z wszelką gotowością cały 
nasz inwentarz do przechowania, a w saL 
Czytelni m nści się rowmez nowo sprawio
na szafa na druki i inne drobiazgi.

Oprócz czynności, mającej na celu przy
sporzenie dochodow, zajmował się wydział 
w roku ubiegłym myślą założenia ochronki 
polskiej i szkoły ludowej w Cieszynie — 
do czego upoważnia Macierz § 1 statutu. 
W  tym celu z ramienia Macierzy wysadzo
ne zostały dwie sekcje (§. 8 seat), które 
m>aty się zająć wprowadzeniem w życie 
powyższych zakładów.

Przed tern jednak utworzył się w Cie
szynie zupełnie obcy i niezależny od Ma
cierzy komitet Tercjar/y, mający jedynie na 
ce'u założenie ochronki.

W ciągu roku czyniono z obt stron usi
łowania, aby się rzeczone komitety połą
czyły i działały nadal pod egidą Macierzy.

Połączenie nie przyszło do skutku, a to 
głównie dla tego, że „komitet Tercjarzy11 sta
wiał zbyt uciążliwe warunki, i zLyt wielkie 
wkładał na nią zobowiązania, których Ma
cierz ze względu lia główny swój cel t. j. 
założenia gimnazjum przyjąć nie mogła

Komitet więc ów dziaiał dalej niezale
żnie od „Macierzy wydał odezwy i zbie
rał składki.

Widząc to wydział, uznał za stosowne na 
razie pozostawić wolną rękę „komitetowi 
Tercjarzy" — a to raz, aby nie rozdrabniać 
sił własnych, a powtóre, ponieważ komitet 
ów wymagał zbyt wielkich ofiar, iahoh  ze 
względu na główny s ,vój cel — t j zało
żenia polskiego gimnazjum, „Macierz" na 
razie ponieść nie nyła w stanie — a w re
szcie dla tego, że co do współdziałania z 
„komitetem Tercjarzy" zachodziły jeszcze 
inne przeszkody.

Nie długo po tem komitet ów udał się 
do „Macierzy1™ z prośbą o subw tncję na 
założyć się m ającą przezeń ochronkę.

Na prośbę tę odpowiedziano, że „M a
cierz-1 dopiero w chwili, kiedy ochronka 
przez komitet Tercjarzy założoną zostanie, 
spraw ę subwencji weźmie pod rozwagę.

W łasną zaś sekcję ochronki, ze względów 
wyżej przytoczonych, rozwiązaliśmy.

Oto ohraz skromnej działalności w reku 
ubiegłym.

Z otuchą w przyszłość przystąpimy w 
nowym roku do pracy, ufni, że dotychcza
sowi dobrodzieje, członkowie i dr.legaci i 
nadal nie będą szczędzić ofiar dla małej, 
ale wiernej cząstki narodu polskiego

My zaś wierni naszej dewizie, że „naród, 
który ma szkoły —• ma przyszłość", dohi 
żymy wszelkich sił i starań, aby jak naj 
piędzej lud nasz przeczytać mógł radosny 
dla siebie napis:

„ P o l s k i e  g i m n a z j u m 11.

S p ra w a  panamska.

Senator Albert Grevy odesłał '̂ O.OOO fr. 
panu Montchiwurt, likwidatorowi Towarzy
stw a panamskiego. Jak wiadumo, sumę tę 
otrzymał, jako łapówkę za oddacie swego 
głosu w senacie na rzecz emisji losow pa- 
namskieh

Deputowany Le EJerisse ma wnieść w 
Izbie interpelację, aby Ruuwera pozostawić 
w stanie oskarżenia i sp iaw a jego poszła 
przed muk* sądowe.

Wszystkie konserwatywne dzienniki twier
dzą, iż wskutek ostatnich zajść w spraw.e 
panamskiej i uwulnienia z pod zarzutu prze 
kupstwa prawie wszystk‘rh deputowanych 
i senatorów, obecne ministerjum, nie może 
się utrzymać u steru. Figaro zaznacza, że 
tylko inne ministeijum może rozpisać nowe 
wybery i oczyścić Izbę z żywiołów niezdro
wych. W edług ostatnich wiadomości prawi 
ca m a się połączyć z centrum lewem, aby 
osłatecznie zwalczyć partję radykalną. Je
żeli sojusz przyjdzie do skutku, to nietylko 
ministerjum R,bota, ale i sam prezydent 
C arnot byłby zagrożony.

W ostatniej chwili wypłynął na widownię 
Cevaignac, syn znanego jenerała z 1848 r., 
który w 1848 r. za pomocą kartaczy i ba
gnetów uśmierzył powstanie uliczne. Mowa 
jego m iana w Izbie, zwróciła powszechna 
uwagę i zaczynają już głośna mówić o nim, 
jako o przyszłym następcy Carnota. Cavai- 
gnae nigdy nie m iał1 żadnych stosunków z 
wielkiemi przedsiębiorstwami, a w sprawie 
panamskiej stał zupełnie na uboczu Nin 
mięszał się do rozpraw w Izbie, nie należał 
do ankiety parlam entarnej, lecz potrafił 
skorzystać z danej chwili i otwarcie zama
nifestował swoje oburzenie. Opinjn publi
czna gorąco mu przyklasnęła i =Lał się od 
razu modnym i poszukiwanym. To wystar
cza we Francji, aby mieć prawo do ma
rzenia o zaszczytach a naw et w krze: le 
prezydjalnem. Jak dotąd bowiem pan Ca- 
valgnac ricz tm  się nie odznaczył a wypo- 
w:edzenie dobrej mowy, nie stanowi leszcze 
o rzeczywistej wartości człowieka i o jego 
talentach, klóreby utorowały drogę do za
jęcia najwyższego stanowiska w kraju.

Arton podróżuje obecnie pod pijzybrane- 
mi nazwiskami Forstera i Reutera. Policja 
ciągle go ściga, lecz przytrzymać nie może. 
Prefekt policji wyznaczył cichaczem agen
tom 50.000 franków, jeżefi go zdołają li
ch wy cić.

Jubileusz K. Bartoszewicza.
(Dokończenie).

Po wręczeniu wieńca, p Zygmunt Sar
necki odczytał, nadeszłe ze wszystkich stron 
Polski, listy i telegramy.

Olu ich spis: ^
ą) Telegramy :
1. Od Wincentego Rapackiego z W a r

szawy.
2. Od W ładysława Bełzy ze Lwowa.
3. Od p. Antoniny Brandowskiej z P o 

znańskiego.
4. Dawnemu koledze, towarzyszowi pra

cy winszuje zasłużonego uznania i życzy 
złotego jubileuszu

Gawalewicz.
5. Z mroźnych krain gorące życzenia 

przesyła jubilatowi
Redakcja K raju.

6. Od Stanisława Graybuera z W ar
szawy.

7. Od redakcji lwowskiej K ur jera Pol
skiego. P udpisy: Dobrowolski, Tetmajer, 
Rzepecki.

8. Od dra Celestyna Sztem bartha ze 
Lwowa.

9. Od dra Ludwika Brudzińskiego z Miku- 
liniec.

10. Od rodziny Maciejowskich z W ar
szawy.

11. Od redakcji Kowej Sztuki ze Lwowa
(podp. Rom an Lewandowski).

12. Od redakcji Tygodnika Ilhtstrowaneyo 
z Warszawy.

13. Od redakch Kurjera Codziennego 
z Warszawy.

14. Od stowarzyszeń polskich w W iedniu 
„Lutnia11 i „Zgoda".

15. Serdeczne życzenia — na zdar
przesyła — Jelinek.

16. Od Gebethnera i Wolffa z W ar
szawy

3 7- Od Mieczysława’ Friinkla z W ar
szawy.

18 Humor dar bogów, tak rzadki wśród
[świata,

Niechaj bije z Ciebie długie, długie
[lata,

Niechaj wybrańca swego strzegąc wier
tnie,

Laurów Ci mnoży, a usuwa ciernie.
Redakcja Śmigusa.

19. Jednocząc się duchem i sercem z miej
scowymi uczestnikami dzisiejszej uroczysto
ści na cześć 25 letniej Pańskiej pracy na 
niwie literatury i pubhcystyki, zasyłamy ży
czenia, aby świetny Jego talent i pióro w 
długie jeszcze lata służyły dobrej sprawie, 
przynosząc chlubę naszemu piśmiennictwu, 
a wawrzyny młodemu Jubilatowi. Dziennik  
Polski : dr. Kazimierz Ostaszewski - B arań
ski, Mieczysław Schmitl, Stanisław W ojna
rowski, Stanisław Rossowsky dr Stanisław 
Rittel, A leksander Milski, Stanisław Laskow
ski, Adam Krajewski, Adolf Inleader, Pół 
janowski.

20. Idz, jakeś prawdy szedł dotąd torem,
Walcz dalej sercem a tnij humorem.

Grono Tarnowian.
21. Od dra Józefa Czeczota z Litwy.
22. Od Antoniego, Zygmunta i Adama 

Bartoszewiczów z Litwy.
23. Od dra Józefa Kallenbacha, profesora 

uniwersytetu w Fryburgu.
24. W dniu uroczystym ślemy z kresów 

życzenia. Niech pióro walczące dzielnie ćwierć 
wieku w imię prawdy, będzie w długie la 
ta bodźcem do czynu. Cześć ternu, którego 
praca znajdujt uznanie na wszystkich krań
cach znękanego narodu.

Redakcja G wiazdki Cieszyńskiej.
25. Od Redakcji D ziennika Poznań- 

sldego.
26. Ćwierć wieku dziś obchodzisz pracy

[i splendoru
Golizny, trosk i złudzeń w nagrodę

[humoru.
Gdy wszystkie wielkie hasła nie stro- 

[nią mamony,
Gromiąc dzielnie waśń b ra tn ią , kuj 

[piórem k o r o n y .
Dr. M. Morawski ze Żmigrodu

27. Od dra Józefa Kołaczkowskiego z No
wego Sącza.

Listy  i hilety gratulacyjne nadesłali : Ale
ksander K rausnaar z Warszawy, W iktor Go- 
mulicki z Warszawy, dr. Kalinowski z Po
dola ro s , Jan ZJora (Zengteller) z Kołomyi, 
Juljusz Kossak, K Zaleski z Warszawy, ks. 
prof. Marjen Morawski, dr. Daniel Wierzbi
cki, ks. Jan Badeni i i . d.

W końcu odczytał jeszcze Z y g m u n l  
S a r n e c k i  zbiorowe życzenia literatów  i 
dziennikarzy krakowskich, złożone w ozdo
bnej tece Jubilatowi. Życzenia te opatrzyli 
swemi podpisam i: dr. Adam Asnyk, Józef 
Bliziński, Michał Bałucki, Estreicher. MI 
ehał Konopiński, M arjan Dubiecki, Że
gota Pauli, Adam Bełcikowski dr Teofil 
Ziemba. Czesław Pieniążek, Ryszard R u
szkowski, Wincenty W duwiszewski, S ta
nisław I łotnicki, Kazimierz Tetm ajer. Sta 
nisław Brandów ski, W ładysław Prokesch, 
W łodzimierz Lewicki, Stanisław Graybner, 
Józef Uornstein, Zenon P arv i, Teofh Ter 
lecki (Komar), Józef Łoziński, Franciszek 
Dominik i t. d. Na wniosek p Kazimierza 
Langiego, położyli na adresie swoje podpi
sy wszyscy obecni na uczcie jubileuszowej

Kiedy się uciszyły oklaski,_ ,, mB.ii prze
rywano i zakończono odczytanie telegramów 
i adresu, pow stał j u b i l a t  i ” dłuzszem 
przemówiemu skreślił powody, które go do 
przyjęcia jubileuszu skłoniły. Już przed czte
rema miesiącami, — mówił F a r t o s z e -  
w i c z, — grono życzliwych chciało urządzić 
mu jubileusz, oparł się iednak fen u . gdyż 
będąc suiowym często krytykiem dla innych, 
umie nim być i dla samego siebie W ie, że 
zrobi! bardzo mało, że samą datę jubileuszu 
można zakwestjonować, boć truduo racho
wać lata służby jego literackiej od młodocia
nych płodów g.mnazjalisty, obawiał się w re
szcie, aby nie odpłacono mu pięknem za na-

bne, boć wolałby on zawsze śmiać się z in
nych, niż żeby z niego żartowano. (Cały 
ten ustęp, który podajemy w streszczeniu, 
przerywali wciąż zgromadzeni głośnemi za
przeczeniami). Jeżeli jednak przyjął później 
jubileusz, było to wynikiem dłuższego na
mysłu. Sądzi siebie tak samo surowo, jak 
i przedtem, ale do walki ze zmysłem kry
tycznym stanęły ludzkie uczucia. Przecier
piał wiele przez lat kilkanaście, boiykał się 
z losem, na każdym kroku, spotykał się z zem 
stą tych, których podrażnił piórem tub sło
wem Od niedawna wreszcie odetchnął, 
może nieco spokojniej spoglądać w przy 
szłosć, nie onawia się, aby przynajmniej na 
razie dzieciom jpgo zabrakło chlebu. Czyż 
wobec przeżytych długoletnich przykrości 
może mu kio wziąć za złe, że korzysta z 
dobrej woli życzliwych i chce mieć w ży
ciu chwilę przyjemną (Oklaski). Zrobił ina 
ło, bardzo mało, ale była to wina po czę
ści okoliczności. Pracował jak m ógł, jak 
umiał, a choĆDy to samochwalstwem kto 
nazwał, może sobie publicznie przyznać, że 
zawsze działał w dobrej wierze, że nigdy 
pióra swego nie sprzedał (huczne oklaski) 
Miał więc pewne prawo nie odtrącić ży
czliwych dłoni, które z serdecznym uści
skiem i do niego wyciągnięto (oklaski).

W 'dalszej spowiedzi, Po tak przemówie
nie Bartoszewicza nazwać można, podał ju 
bilat jeszcze Inne argumenty, które w spra 
wie jubileuszu „ziobiły wyłom w twierdzy 
jego zmysłu krytycznego". W lelka rolę od
grywała miłość dla dzieci. Gdyby osie
rocił je za rok, za dwa, luo za lat kilka, 
nie pozostawiłby im nic po sobie. — jeże 
llby dobrzy ludzie nie pomogli, te ukocha 
ne jego istoty skazane byłypy na nędzę 
Niech więc chueiaż zosiawi im w spadku 
wspomnienie, że pracę ich ojca kiedyś u- 
znano, że była gromadka takich, co po ź5 
latacń tej pracy uścisnęli nru dłonie, ze w 
tej gromadce znajdowali się oprócz znajo
mych I przyjaciół, ludzie całkiem mu osubi 
ście i, eznani, że znajdovvali się w niej ludzie 
i wielkiego talentu, i wielkiej pracy i nauki i 
wielkich zasług obywatelskich. Wie on sam 
najlepiej, co znaczy dla azieci pozostawie
nie przez ojca dobrej po sobie pamięci. 
W chwili największych niepowodzeń, w 
chwilach rozpaczy, pamięć zasług ojcow
skich, pamięć tej czci, jaką ogół rodzica 
jego otaczał, dodawała mu siły, wyrywała 
z odrętwienia i bezczynności.

Innym argumentem było przekonanie, ze 
przyjmując jubileusz, działa poniekąd dla 
dobra swego zawodu. Kiedy dziennikarz i 
fejletonista mogą za granicą zostać nawet 
na życia „nieśmiertelnymi", u nas istnieją 
jeszcze chińskie na ich pracę zapatrywania. 
Kto przez lat kilka napisze jeden lub dwa 
tomy nudnej i ciężkiej rzeczy, kto naw et spło
dzi kilka paroarkuszowych rozprawek sądzi,że 
jest o całe niebo wyższy od powieściopisarza, 
a coż dopiero od najzdolniejszego choćby 
dziennikarza Iud  fejletonisty. Bartoszewicz 
zastrzega się najmocniej, aby lekceważył 
poważne studja, — bije przed niemi czo 
łem, uwielbia wiedzę połączoną z talentem. 
Ale śmitszy gc tó ' stoDniowanie rodzajów 
pracy umysłowej. Nie uznaje, j a t  cię kie
dyś wyraził, wyższości szewca damskiego 
nad m ęzkim ; woli buty dobrze zrobione, 
niż źle uszyte trzewiki — i odwrotnie. Dzien- 
irkarz i fejletonista i tak są pokrzywdzeni. 
Pamięć o nich mija tak prawie jak o akto
rach. Pracują n ieustannie, codziennie, 
me wiedząc cc odpoczynek. Narażeni są 
na tysiące przykrości, jeżeli tylko piszą 
prawdę Każdy fejleton to nowych dzies’ę- 
ciu luo stu wiogów. Spotykają siez oszczer
stwami, nienawiścią, publicznemi zarzutami, 
sami drą się pomiędzy sobą i błotem się 
obrzucają Zdolności i wiedzę swoją rozpra
szają na atomy. O humorystach znów lu 
dzi sądzą, że praca ich lekita, choć napisa
nie stu wierszy z humorem zajmuje dzie 
sięć razy więcej czasu, niż napisanie nne- 
go artykułu. Mówca znał humorystę, cp 
przy łożu niebezpiecznie choroj żony musiał 
pisać humoreskę , choć. mu się serce krwa 
wiło, bo trzeba było pieniędzy na lekar
stwo. Nie wesołe to życie

Strzeżcie się, szanowni panuwie, — koń
czył Bartoszewicz. — synów swoich wy
chowywać na dziennikarzy i fejletonistów. 
Tc żaden w naszych sLosunkach interes. 
Prócz tej rady przyjmijcie szczerą podzię
kę, że zebraliście się , aby dziennikarzowi 
i fejletomście wyrazić uznanie, — może to co 
wpłynie na zmniejszenie lekceważenia tych 
ciężkich zawodów Od siebie zaś i w imienni 
swoich najdroższych puwiem wam krótko, 
z serca, po staropolsku: Bóg wam zaołać, 
panowie!

Podane przez nas w streszczeniu prze
mówienie Bartoszewicza przerywane wciąż 
było licznemi oklaskami.

Następny mówca p. Wł a d y s ł a w  G hw a- 
1 i b o g o w s k i wniósł zdrowie iubilsta w 
imieniu obecnych na uczcie jego kolegów 
uniwersyteckich. W  serdecznych słowach 
zapewniał, że chwile spędzone z Bartosze
wiczem na ławie Wszechnicy i w T ow a
rzystwach akademickich pozostaną mu za 
wsze w pamięci. Nic wiedzieliśmy jeszcze 
— mówił między innymi pan C h , — że 
Bartoszewicz zdobędzie sobie rozgłos jako 
fejletonista, satyryk i dziennikarz, — ale 
już wówczas imnonował nam swoją wie
dzą i zdolnościami, stąd tez, choć jeden z 
młodszych, po loku powołany został przez 
nas na tak zaszczytne vTśród młodzieży sta
nowisko, jak  prezesa „Czytelni akademl- 
ek1*Qj “, Już wówczas odznaczał się tą samą 
niezależnością zdania i darem przekonywa
nia i już wówczas te jego przymioty gnie
wały w ielu , jair dziś jeszcze gniewąią. 
Ale my, cośmy się z nim bliżej znali i na 
czyny jego patrzyli, do dziś dnia przecno- 
wujemy wspomnienia zacnego, z własną 
szkodą niezwykle uczynnego i dobrego ko
legi. Niech więc pamięć tych dawnych s to 
sunków będzie tłómaczem uczuć naszych 
w dniu jego jubileuszu, który jeżi li jest

radosnym dla niego, to i dla nas być m u
si". (Oklaski).

Prof. J ó z e f  W i n k o w s k i ,  wyszedłszy 
z założenia, że często ludzie zasłużeni win 
ni swą chęć do pracy ciepłu domowego 
ogniska, a mając na podstawie własnych 
stosunków z jubilatem  przeświadczenie, 
że na tem ciepłe mu nie zbywa, wniósł 
wymownie zdrowie małżonki jubilata i jego 
dzieci życząc im, aoy w siady ojca i dziadka 
wstępowały. (Oklaski).

Obecny na uroczystości znany warszaw
ski poela p. A r t u r  O p p m a n  (Or-ot) od
czytał skreślony naprędce toast następu 
ja cy :

0  m u zo !  podaj mi skrzydła ,
1 nie chm urz  swego oblicza,
Chcę śpiewać sławę 
Kazmirza Bartoszewicza.

wiesz czyją?

Muzo ! ty chylisz sw ą głowę.
L aurów  i róż dlaii chcesz świetnych 
Masz rację: czcić trzeba zawsze 
Dobrych, serdecznych, szlachetnych.

A ktohy veto zawołał,
Tego bez sądu zasieczcm,
Za mfam isa  opłosim 
I spalim „ogniem  i m ieczem ".

A ktoby nie chciał inaczej,
(Choćby serc  naszych nie zmienił)
T en  będzie „z trzech owych braci"
Tym w ł a ś n i e . . .  „co się ożenił".

Żart na  b o k ! wiemy, że wszystKim 
Od serca  leci myśl chyża,
By krzyknąć : w iw at!  i uczcić 
Bartoszewicza Kaźmirza.

Niech żyje długo i pisze,
Ku pożytkowi tej ziemi,
Co krwią ocieka m ęczeńską 
I łzami ludu si-ebrnern .

T e n  wiersz naprędce  sklecony,
Nie m a  ni kunsztu ni gracji _
Ja  Deotymą me jes tem  
1 słabym w improwizacji BSm !

Jedn ak  potrafię wykrzyknąć 
I światła w korcu nie skryję .
Cześć tym co idą do słońca !
Zacny pan Kaźmirz niech żyje !

Po burzy oklaskow, wywołanej serde 
cznym nastrojem i zgrabną formą .mprowi- 
zacji Or ola, redaktor M yśli p J ó z e f  
B o r n s z t e i n , nawiązując swe słowa do 
ustępu z przemówienia dra Jurdana o Ku- 
rjerze krakowskim, podniósł ni izwykłą p ra
cowitość Bartoszewicza, której się przez 
parę lat naocznie przyglądał, a zai azem 
jego skromność „Kiedym — mówił p. Born- 
sztein — dowieaział się od p. Grajneria, że 
Bartoszewicz przed 25 laty był już wsuol- 
pracownikiem wydawanej Drzez niego Zo
rzy i wskutek tego postanowiłem napisać 
sylwetę literacką dzisiejszego jubilata, uda
łem się do niego z prośbą o dostarczenie 
im dat biograficznych. Odpowiedział rn na 
to krótko z uśmiechem: „Zawcześme je 
szcze na mój nekrolog11 -  i na tych sło
wach się skończyło nic od niego nie 
wydostałem. Wniósł y^ęcp Bornsztein zdro 
wie Bartoszewicza, jako człowieka gardzą
cego reklamą

P . A n t o n i  P i o t r o w s k i  w krótkiem, 
treściwem przemówieniu podniósł, że Bar
toszewicz ma także pewne zasługi dla m a
larstwa Był bowiern czas, kiedy on jeden 
tylko niektó-ym naszym wielkościom arty
stycznym mówił słowa prawdy, „zaslrzyki- 
wał im eter", otrzeźwiał ich i do równo- 
wagi doprowadzał. Z tego powodu p. Pio
trowski wniósł toast na cześć lekarskich 
zdolności Bartoszewicza.

P. A n t o n i  K o z i a ń s k i  wniósł zdro
wie jubilata w imieniu przemysłowców. 
Pizez lat 15-cie, mówił, będąc w ciągłych 
stosunkach z jubilatem  . juko z wydawcą, 
poznałem w nun człowieka niezwykłej 
uczciwości, który sam siebie wolał skrzyw
dzić, aniżeli krzywdę uczynić innemu Na
wet w najtrudniejszych warunkach, o ja 
kich mało kto ma wyobrażenie, ta  myśl 
mu zawsze przyświecała. Na ten tem at p. 
Koziański mówił dłuż j i bardzo gorąco, 
stawiając Bartoszewicza za przykład m łod
szym i kończąc tem. że ty1 ko przy takich 
kljenlarh można mówić o wzroście ; po 
wodzeniu przemysłu krajowego.

U c z ta  zb liży ła  s ię  k u  k o ń c o w i .  A w ięc  
s ta ro d E iw n em  z w y c z a je m  w n ió s ł  w  s e r d e 
cz n y c h  s ł o w a c h  to a s t  „ k o c h a jm y  s ię "  m e 
c e n a s  W ła d y s ł a w  K a s t o r y .  W  p r z e m ó w i e 
n iu  s w o je m  p o ło ż y ł  n ac isk  n a  to ,  że o d  
d a w a n ie  u z n a n i a  lu d z io m  t a l e n tu  i z a s łu g i ,  
j e s t  j e d n y m  z p r a w d z iw y c h  d o w o d ó w  m i 
ło śc i  o gó ln e j .

„Kochajmy się", to zamało, — rzekł o- 
statni mówca p. Kazimierz La n g i e  — od 
stu lat bowiem siało się u nas zwyczajem 
dodawać jeszcze: „nie dajmy się" Mówca 
poruszył Kilka pięknych m yśli, wskazując, 
że są sprawy, które wszystkich jednoczyć 
mogą i muszą, bo stoją po nad w szelk  e- 
mi walkami partyjnemi. Wymieniwszy ich 
kilka, p. Langie widział i w jubileuszu B ar
toszewicza, człowieka nie hołdującego ż a 
dnemu stronnictw u, dowód lej jedności, 
która hasłu „nie dajmj s 'ę“ zaoewnia zwy- 
cięztwc.

Po wyczerpaniu toastów jubilat, gorąco 
podziękował komitetowi, który sjji zajął 
urządzeniem jego jubileuszu Podziękowa
nie to złożył w ręce przewodniczącego, p ro 
fesora dra Henryka Jordana.

Serdeczna pogaw ędka, del lainacja i za 
improwizowane śpiewy chóralne przy akom
paniamencie fortepianu zt kończyły uroczy
stość jubileuszową, która długię i nule m,ę- 
dzy jej uczestnikami pozostawi po sobm 
wspomnienie.

W ieniec srebrny [ofiarowany junildtowi 
wysz? U z pracowni p. W iktora Czaplickie
go. Składkę na ten pięknie wykonany upo
minek rozpoczęły panie: Czesławowa Kie-

szkowska, Julja Chwalibogowska, profeso
rowa Adela O tahńska, mecenasowa Marja 
Dadlezowa, Helena Sapalska, Tomaszowa 
Prylińska, profesorowa Przemysławów? Pie- 
mążkowa, Marja Lewandowska Józefowa 
Mrazkowa, Józefowa Tr^pkowa, Helena Ko- 
zierowska itd. itd.

Kronika zamiejscowa.
K U R JER  LW OW SKI.

* Dziś odbyło się w kościele ąrchikatedral-  
ny w żałobne nabożeństw o za duszę ś. p. Te
ofila Lenartowicza urządzone s taraniem  W y 
działu krajowego. Nabożeństw o odprawił ks. 
infułat Zabłocki w asystencji licznego kleru. 
Publiczność zapełniła n aw ę kościelną. Na n a 
bożeństwie znajdowali się członkowie Wydziału 
krajowego, reprezen tanci stowarzyszeń i ce 
chów.

* W  dniu 10 b. m. wygłosi tu odczyt na 
dochód  Tow arzystw a oszczędności kobiet prof. 
Auguct Sokołowski p. t . : „Rok 1830 i 1 8 3 1 “

* Lwowski wyższy sąd kraj. zamianował 
p raktykantów  są d . :  III. A rona  M e l e r a ,  Elja- 
sza F r U n k l a , .  S tan is ław a Kazimierza U n i 
c k i e g o  S i e n i u s z k i e  w i c z a ,  Franciszka 
G o ł ą h a Zdzisława W i s z n i e w s k i e g o  
auskullantami sądowymi.

R ad a  szkolna kra jowa zam ianow ała  nauczy 
cielami szkól lu d o w y c h . Michała Koreckiego 
w Iw an ow cach ;  Marję Krynicką w  H u jc z u ; 
Marję Ościsławską w  R u d n ik u : Elżbietę Pocie- 
jów nę  i 3 ro m slaw a  Górkę w R o z d o le ; Zofję 
P o h , w Bereżnicy kró lew sk ie j ; Mieczysława 
Sroczyńskiego, w  Gorlicach: Ju l iannę  Jacynian- 
kę, w M o n a s te rc u ; Albinę W olską, w Młyni
skach ; Karola Schreyeia ,  w Machlińcu ; Józefa 
R aniusiaka  w Nieszkowicaeh m a ły c h : Ludwika 
Jedlińskiego w Potoku ; S tanisławę Latsehero- 
wą, w K oiom yji. W an d ę  Ziółkowską, w Kulo- 
m y  tudzież zamianow ała zastępcarm nauczy
cieli w szkołach ś r e d n ic h : ks Mateusza Jeża
w gim nazjum św. Anny w K rakow ie ; ks. J an a  
N iemczyka w gim nazjum w S try ju :  Józefa
Szczepańskiego w szkole realnej w Krakowie.

* Minister handlu zatwierdził wybór Karola 
Kiselki na  prezesa i Jakóba  Pipesa na  wicepre- 
zesa Izby handlowej, — Dytekcja powszechnej 
wystawy krajowej zawiadamia in teresow anych, 
iż z rozpoczęciem ro bó t  ziemnych na wiosnę, 
na placu wystawy, po trzebne będą  dla ro bo 
tników i w ogóle osób w pracach przy wy
stawie udział biorących, kantyny.

Osoby, któreby Się tem przedsiębiorstwem 
zająć chciały, raczą wnieść oferty, z dołącze
niem planu kantyny, którą (oczywiście w łasnym  
kosztem) postawić zamierzają, oraz świadectw 
odpowiedniej kwalifikacji.

T e rm in  ostateczny przyjmowania ofert dnia 
1 m arca  1393  r. A dres :  Dyrekcja powszechnej 
wystawy krajowej, Jagiellońska 15.

K U R JER  W AR S ZA W S K ’ .
* Kilka osób udało się do dyrekcj. leaLrów 

warszawskich, aby mi udzielono pozwolenia na 
daw anie  lekcyj tańca. Dyrekcja jednak  o d m ó 
wiła, z powodu, iż tylko specjnl.śei baletowi, 
znają dobrze ten fach i ci mają mają prawo 
uczyć mazurów', walców i t. d.

Pud rządami rosyjskimi, naw et taniec ulega 
silnej cenzurze.

* Skutkiem starań  pani Marji Witkowskiej, 
o tw artym  zostanie dom schronienia ,  dla cho
rych i wiekowych szwaczek, pod opieką za
rządu Tow arzystw a dobroczynność,.

* Ślusarz tuieiszy, p. W ładysław  Żywińslci 
otizymał pierwszą nagrodę w kwocie 1000 m a 
rek na konkursie  ślusarskim w t Sztulgardzie.

* Urzędowy D nie toni Jc W urszaiuski ogła
sza, że rozporządzenia  sani tarne , co do d c  
zynfekcji podróżnych i ich rzeczy, na gran i
cami: austrjaekiej i pruskiej,  zostały już znie
sione.

K U R JER  P ET ER S B U R G P K I
H Księgarze moskiewscy podali prośbę do 

ministra oświaty, aby tenże v'plynąl jako na 
rząd, co do zaprow adzenia  stem pla  od dzien
ników i wszystkich w ydawnictw  periodycznych. 
Także książki, które nie będą im powierzone 
w honńr,  powinny być stemplem obłożone.

A zatem tamtejsi panowie księgarze, nieza- 
dawnlaja sin juz skrom nym  procentem  50 od 
sta, lecz żądają zupełnego monopolu , żeby au 
lorowie zależeli od ich bezwzględnej laski.

Doprawdy I to nieco zawielr.

Rocznice historyczne.

Mimo rozejniu, jeszcze za panow an ia  Zy
gm unta  w r. 1 5 ( 1  z Moskwą zaw artego ,  po
słał Iwan Groźny do Polski liczne wojska w r. 
1577, korzystając z tego, że król Stefan Bato-y 
zajęty był zdobywaniem zbuntow anego  G dań
ska Moskale popełniając straszne  okrucieństwa, 
zajęli prawie całe Inflanty. Sejin zawotowal po
datek po złotem od łan u ,  co było naówczas 
niezwykle v i? lk a  sum ą, a -g d y  stanęło  30 ty
sięcy w ybornego wojska pod bron ią  Batory 
powiódł ja  na Moskwę. Oininąl król Stefan 
Inflanty, a ruszył na  w schodi.io-pólnocne zie
mie graniczne, skąd Moskale wszędzie się co
fali, nie śmiejąc stanąć do otwartego boju a j e 
dyni" w twierdzach się bronili.  Dnia 11 lutego 
1579  r. przybywa król S tefan do Grodna. P ier
wsza ta wypraw a Batorego na Moskali, miała 
na  celu zdobycie Połooka, który przed 16 laty 
Moskale Polsce odebrali.  W ojska Dolskie po- 
za jm onaly  prędko d robne  twierdze koło P o 
tocka, a  główną w arownię, sain Połock po 
d w u h ro try m  sz tu rm u  zdobyli. W  tej walce k o 
ło z d o b y w an a . twierdzy, odznaczyli się na jb a r
dziej wieśniacy, tworzący tak zw aną  wybranie- 
cką, czyh łanow ą piechotę.

(



K  U  R  J  U  F  P  O  Ł  S  K  T.

Kronika krakowska.
Kalendarzyk zabaw 1 zebrań p n oncznyd

. Sobota 11 luiego. O g. 7 v . w teatr/e • „Zdrowi 
1 Pokaleczeni' Żegoty Krzywdzica (I rnefis Ludwika 
dolskiego). -  O ( 8 w. itiut inuzykalno-deklamacyj- 
ny w Kole literac -ortystycznem. — O godz. 8 w. 
Di.ibola w Klubie koli jow.-.ów. O g. 8 w. w Ka
s)'nie po-tszei hnem zabawa tańcująca. — O g .1 p. 
e- pierwsze zebrani komitetu, nmją-ego się zajął 
P'^wiezieniem zwłc k s. p. Teofila Lenartowicza J j  
Krrkuwa (sala hady miejskiej).

Niedziela  12 lutego. O godz. a p. p. nadzwyczajne 
Palne zgromadzenie członków Tc w w/aj prrnocy 
oficjalistów prywatnych powiatu krakowskiego i chrza
nowskiego iplac św. Ducha I. 2). — O godz. 4 p. p 
w teatrze: Diorama Koziowskiego. — O g. 7 w. wy- 
stawa ob.azów , Oświetlenie elektryczne. Kouccrt uni
ck i wojskowej. — O g. 7 w. w teatrze : „Mazepa' 
■fiiąusza Słowackiego (debiut p. Ferdynanda Oidyń- 
skiego. — O coaz. 7 w. przedstawienie amatorskie 
W „ *- /Lcyu.

K alendarz  n ij liw ,ki. Polować można na: Kozły
ogucze), Jarząbki, cietrzewie, głuszce (kcgnty), dzi

kie kaczki i lisy.
K alendarz  ry b ack i. W h tym nie wolno łowić 

tuka samca i samicy, natomiast wolno łcwić wszy
stkie gatunki ryb, jeżeli mają przepisaną miarę W 
unie ołoneczm. między godziną K  tą a 1-gą można 
łapać na wędkę: lipienie, okonie, szcznpaki, płotki, 
czerwienni, bolenie, karpie i głowacice — węgorza 
na węnKę nocną.

K alenuarz . uziś: św. Euirozyny p. i Hipolna ; 
jutro : sw. Gauaemego b.

Obrót ogólny w  styczniu b. v. wynosi w  do
chodach  9 9 6 .2 1 5  zlr. 49 ct., — w  wydatkach 
8 7 6 .5 8 7  zlr. 7V2 cl.

t  Zmarli A leksandra  z R em eró w  Mazurowa, 
nauczycielka sarnin. żeńskiego w Krakowie, 
przeżywszy lat 42 , zmarła  w Krakowie dnia 
8 b. m.

WwyUTajmy przemysł ojczysty I

D nia 10 lutego.

Rosyjska wielka księżna Aleksandra Pe- 
trówna, dziś ran o  pospiesznym pociągiem prze
jecha ła  z W iednia  do Woroczysk.

Komitet wybrany z łon a  członków zawiąza
nego towarzystwa ,,właścicieli dom ow  gontem 
krytych11, obradow ał wczoraj w mieszkaniu 
p. Lenerta ,  nad spisaną  ustaw ą towarzystwa, 
którą m a  zaakceptować c. k. Namiestnictwo 
w e Lwowie. Zmiany poczynione, przedłożone 
będą na  w alnem  zgrom adzeniu  obywateli mia
sta, jakie odbędzie się w tych dniach w sali 
Rady miejskiej.

Czytelnia katolickiej młodzieży, pragnąc 
uczcie 44-letnią rocznicę śmierci Zygmunta 
Krasińsl :ego przypadającą dnia 22 lutego urzą
dza w  dniu tym wieczór muzykalno-deklama- 
cyjny w  sali hotelu saskiego.

W  tym celu rozesłano zaproszenia  do różnych 
am atorów  i am atorek  artystów, którzy wystę
powali, już  w różnych przedstawieniach, aby 
zechcieli uczestniczyć w wieczorze poświęconym 
pamięci wielkiego poety. P rog ram  złożony bę- 
oz.e z kompozycji m uzyczn /cń  swojskich mi 
strzów, oraz z wyjątków z u tw orów  Krasiń
skiego1

Pozwolenie. Prezydjum namiestn ictwa udzie
liło komitetowi, zawiązanem u w Krakowie, dla 
postawienia  po m nika  ś. p. Arturowi Grottgero
wi w Krakowie, pozwolp lia do zhiei ania skła
dek na  cel powyższy w „alym kraju , na razie 
do końca roku 1893 pod  w arunkiem , że zbie
ranie  składek nie będzie się odbywać ud domu 
do dom u, że dalej, osoDy zajmujące się zbie
raniem, będą  Zaopatrzone w odpow iednie  na 
ich im iona i nazwiska opiewające certyfikaty 
przez komitet wystawione i przez dyrek tora  po 
licji w Krakowie koram i/ow ane ,  niemniej, że 
wynik składek będzie ogłoszony kwartalnie, w 
jednym dzienników we Lwowie i w Krakowie 
wycnodząoych.

Z Czarnej Wsi dunoszą  nam  o pomyślnej 
pracy i niezwykle poż j teczn em  stanowisku, j a 
kie zajmują tamże XX. Misjonarze. Kościół świe
żo ukończony licznie uczęszczany bywa; w n ie
dziele i święta odbywają się katechizacje lyle 
konieczne w okolicy tak blis. iej Krakowa a je 
dnak może dlatego właśnie tak bardzo zdzi
czałej. Zbyt wielka odległość od parafjalnego 
kościoła i brak czuwającego zbliska p as te 
rza, to zapew ne główniejsze przyczyny ze
psucia jaki, mu C zarna  Wieś uległa. S tanowisko 
więc XX. misjonarzy niezmiernie jest tam  w a
żne a opieka religijna praw dziw em  dobrodziej
stwem.

XX. Misjonarze uzupełniając budow ę kościo
ła, zamierzają dać stosow ne okna, których tam
jeszcze nie> ostaje. Możeby więc znaleźli się
fundatorowie, którzyby ofiarnością swą zechcieli 
przyjść w pomoc dziełu luk zbożnemu.

N o w e  o b n z y  Na wystawę T ow . sztuk 
pięknych nadeszły następujące o b r a z y : 1) „ P o r 
tret mężczyzny11, pastel Augustynowicza. 2) 
„Moje dzieoiu J a n a  Styki. 3) „M adonna  p o 
c ie s z y c ie la " H. Laukoty. 4) „Grajki". 5) „R o
dzina w łośc iańsk i11 T etm ajera .  6) „Nad brze
giem m orza11. 7) „ R u m y 11. 8) „S tud jum  n ie
wiasty11 pastel i 9) „G ospodarka  szczurów na 
poddaszu"  Auslena.

W  przyszłym tygodniu wystawionym zosta
nie w salonie Tow  irzysLwa sztuk pięknych o- 
braz dużych rozmiarów Schil.ane J e r a : „ T a 
jemnicze m o rd e rs tw o 11.

Statystyka pocziowa. W  miesiącu styczniu 
r; b. nad ano  w tutejszym urzędzie pocztowym 
listów poleconych razem 8 79 2 ,  z tych prywa- 
Qych 5 .563 ,  oficjalnych 3 .229 .  Nadeszło do 

Krakowa 2 5 .4 2 7 ;  z tych pryw atnych 18.235, 
oficjalnych 7 .192 .

P*zesyłek wartościowych nadeszło do dorę
czenia 11 .254, z tych za pobraniem: krajowych 
'■ 32 w kwocie 15.679 złr. 2 et., zagranicznych 
320  w kwocie 2 ,5 2 4  złr. 28  ct. Zleceń krajo- 
1 "eh  25 7 sztuk w kwocie 14.033 zlr. 84  cl. ; 

zagranicznych 76 sztuk n a  3 .057  złr. 98 ct.
rzekazów pieniężnych nadesz ło :  krajowych

18 .063  sztuk na  41C.489 złr. 4 1 ' / ,  cl„ zagra- 
ncznych 1.222 sztuk na  2 3 .18 2  zlr. 30 ct. 

■Nadano przekazu- sztuk 3 .9 25  n a  l ^ . ó H z k

s W o ó M l  P18niężnych n!ldeszlo 4 .6 3 8  na

1 700 u0CZl'>Vy.‘ { Sas7 Oszczędności w płynęło od 
1709  uczestników  -  2 5 9 .5 8 1  złr. ly ct wy. 
p łacono 570, uczestn ikom  8 4 ,2 6 .  złr. 53 ct 
Z naczków  pocztow ych sprzedano  za 1 5 .3 7 b złr
10 ct.

D nia 11 lutego.
Solenne nabożeństwo Niektóre cechy k ra 

kowskie podjęły myśl zamówienia  uroczystego 
nabożeństwa n a  dzień jubileuszu Ojca św. pa
pieża L eona  XIII. S o lenn e  to nabożeństwo od- 
p raw ionem  zostanie w  kościele 0 0 . ’ Pi, er ów 
dnia  19 lutego o godzinie 9 rano. Inicjatorzy 
zapraszają wszystkie cechy krakow skie ,  a b y ’ ze 
światłem i sz tandaram i w uroczystości liczny 
wzięły udział

N abożeństw o m a na  celu uczczenie Ojca św. 
oraz wzniesienie modłów  do Boga, aby w obec 
obecnych walk wyznaniowych uchronił ceęliy 
katolickie krakowskie od napływu innow ier
ców.

Za duszę ś .  p. Teofila Lenartowicza wczo
raj o godztnie 10 rano  w  kościele 0 0 .  Kar
melitów na Piasku ks. Jary odpraw ił żałobne 
nabożeństwo. Kondukt przy Katafalku odśpiewał 
w raz z duchow ieństw em  ks. Chromecki. Nawę 
kościoła zapełniła liczna publiczność.

Nabożeństw o to zamówił jeden z dawnii j- 
szych przyjaciół poety.

Program wiecu katolickiego w Krakowie 
m a być już w najbliższych dniach ogłoszony.

Z „Ogniska11. Stowarzyszenie drukarzy i li
tografów1 krakowskich „O gn isko11 postanowiło 
w dniu 19 lutego b. r. urządzić wieczorek wo- 
kalnó-dramatyczny. z którego czysty doohod 
przeznaczony jes t  na  rzecz funduszu sp row a
dzenia zwłok wieszcza ś p. Teofila L en ar to 
wicza.

Sekcja ekonomiczna magistratu na  odbytem 
wczoraj posiedzeniu zatwieidziła następujące 
oferty na roboty miejskie p. Zajdzikowskiego 
n a  roboty szklarskie, braci Muranyi na  roboLy 
stolarskie. Sekcja prócz tego postanowiła po 
większyć park T alarda  i zakupić jeden  beczko
wóz za 800  marek. Zatwierdziła wreszcie ofer
tę pp. Baranowskiego i Loewenhei.na na  do
stawę konserwy porfirowej pud tętni Samem, 
co dotąd w arunkam i.

Uczta. Cech ślusarzy, p.lnikarzy i ruśnika- 
rzy, urządza w pierwszych dniach postu sk ład
kową ucztę w „Zgodzie" na  cześć pp. Zyg
m u n ta  Sarneckiego i Staszczyka. W  skład ko
mitetu w ch od zą :  pp . :  Gęd/.ierski, Zarachowicz 
i Setkowicz. Lista o tw arta  również dla  pań. -  
W kładka złr. 1 (w 3 aza rz e  przy ulicy św. 
Anny).

Koncert kwartetu smyczkowego, urządzo 
ny wczoraj s taraniem  Tow. muzycznego, nie 
zdołał przyciągnąć licznej publiczności. Widać, 
że pow ażna muzyka nie m a  popytu i m ało  
w śród  nas prawdziwych m elom anów . S p raw o 
zdanie  z tego sympatycznego wieczoru dla b ra 
ku miejsca odkładam y do jutra.

Walne zebranie cztonkow Tow arzystw a ta
trzańskiego odbędzie się dnia 19 b. m. o go- 
godzinie 4  popołudniu  w sali m uzeum  techni
czno przesnysiowego.

Z teatru . Na wczorajszym przedstawieniu 
„R uchom ych obrazów " (po zniżonych cenach; 
sala tea tra lna  szczelnie się zapełniła. Małoletni 
widzowie oklaskiwali zapamiętale poszczególne 
obrazy. Pożar m łyna i przejazd pociągu, oraz 
sylwetki kotów  i dzieci należały do uprzywiljo- 
wanych.

Wczoraj w południe odbyła się p róba g en e 
ralna ze „Zdrow ych  i pokaleczonych". Sztuka 
ta pełna głębokich sentencji, obserwacji życia 
posiada niewątpliwie wartość nietylko sceni
czną, ale literacką, b o b rz e  tez zrobił p. Solsk.. 
że w ybrał ją na  swój beneiis, dowiódł tem bc 
wiem, że nie goni za eteklami płaskiemi luń 
m eloaram atycznym i lecz myśli poważnie. W y 
boru  p, Solskiemu m ożna s tanowczo pow in
szować już choćby z tego tytuhi, że przyspo- 
żył reper tuarow i teatra lnemu je d n ą  ze sztuk 
oryginalnych* a do których w tym sezonie 
\vi< lkiego szczęścia nie mieliśmy.

W  dzisiejszym przedstawieniu w ezm ą udział 
niemal wszystkie wybitne siły naszego perso
nelu. Autor, ukrywający się pod pseud on im em  
Żegoty Krzywdzica, m a  być obecnym  na  p re 
mierze.

Na ju tro  afisze zapowiadają tragedję Juljusza 
Słowackiego i debiut p. F e rd y n an d a  Ordyń- 
skiego.

Jarmark na konie Wielki ja rm ark  wiosen
ny na  konie ras popraw nych  odbędzie się dni i 
10 m arca r- b. jak  zwykle przed Kapucynami.

Dnia 14 m arca  odbędzie się na Groblach 
ja rm ark  na konie włościańskie.

FalD 8 ę pomynł (a co m u się zresztą czę
sto przytrafiaj, dzień m rozu  straszliwego prze
szedł nietylko bez z im na ,  ale to rm om etr  w ska
zywał 10 b. m. okrągłe 4  stopnie ciepła. Od- 
wilż kom ple tna  —  błoto n a  ulicach przeraźli 
we. Brniemy w niem po kostki,  niszczymy o- 
buwie i ubranie .  Natomiast stróże kamieniczni 
zaoszczędzają miotły i łopaty.

Nie m a  to jak  ład k rak o w sk ’ !

Nauczycielom szkół przemysłowych od
mówił Magistrat żądanego podwyższenia płacy, 
z pow odu braku  funduszów, A jednak niemal 
wszystk1 1 inne  m iasta  Galicji, ot, choćńy P o d 
górze, płacą więcc^ niż Kraków. P raw da ,  że 
miasto nasze m a  teatr nowy i inne tym pod o 
b n e  w ydatki,  przeciż pamiętaćby trzeba ,  że 
„bliższa koszula ciała niż kaftan '1. Nasze szkoły 
przem ysłowe wieczorne mają i ten błąd, że lubo 
dają jakie takie doćhody uczącym, ale Drzeważ- 
nie dyrektorowie są uprzywiljowari , którzy prócz 
płacy kierownika, pobierają też lwią cząstkę 
płacy nauczycielskiej, udzielając po 6 lub 7 go
dzin, n a  czem oni wprawdzie zyskują, ale cier
pi szkoła, bo rów nocześnie  nie mogą sami u- 
czyć i uspektorow ać nauczycieli, no ! i samych 
siebie. P ia t iustiliu, l 

Z kolonii artystycznej. P. Stanisław J a 
nowski znany zaszczytni' malarz pastelisa i 
dzielny i lustrator przyjął w spółpracownictw o 
w  n iadaw no otworzonym a coraz pomyślniej 
rozwijającym się zakładzie fotograficznym arty- 
sty-me.larza K arpra  Żelechowskiego. Obaj sym 
patyc7iri artyści-malarze nie  porzucając sztuki

plastycznej, robią skuteczne usiłowania, aby 
ich zakład stał się p iawdziwie artystyczną p ra 
cow nią fotogiaficzną, n ieus tępującą w niczem 
najpierw szym zakładom tego rodzaju zagranicą. 
Mając za sobą  wiedzę techniczną, a posiada
jąc sm ak i gust, obaj młodzi artyści dają peł
ną gw arancję ,  że godny poklasku pomysł za
s tosow ania sztuki ao  przemysłu znajdzie sze
rokie uznanie  i poparc ie  u ogółu. Przepyszne 
platynotypie re tuszow ane  przez sam ych arty
stów i śliczne zdjęcia na  angielskim papierze 
(novvość w  Krakowie), któreśmy wczoraj oglą
dali, mogłyby śmiało rywalizować z paryskiemi 
lub angielskiemi odbitkami.

W Izbie S a d o w e j  przez trzy dni toczyła się 
sp raw a  o podpalenie  przeciw Michałowi W ę 
glowi, włościaninowi lat 38 rodem  z Kobylan, 
kilkakrotnie k aranem u za różne przestępstwa. 
Węgiel podpali ł unia 3 sierpnia 1890 r. real
ność  Jana  Ziąbka w K obylanach , wskutek 
czego powstał pożar, w klórem  realność Ziąb
ka spłonęła  a co smutniejsze, że w skutek do
znanych poparzeń  11-to miesięczne dziecko, 
Franciszka Ziąbek życic postradało . Przeciwko 
podpalaczowi wystąpiło z oskarżeniem krakow. 
T ow . W zaj. Ubezpieczeń od ognia. W  sprawie 
tej pow ołano 31 św iadków . W ed łu g  zeznań 
świadków miał Węgiel rzucić zapaloną zapałkę 
do stodoły, w  której się t a v  iły dpieci.

Dziewczynka 11-letnia T e re sa  W ęgie l świad
czy, że bawiąc się podówczas z dziećmi w sto
dole miała przy sobie zapałki. Z tej zapewne 
przyczyny werdykt sędziów przysięgłych co ao 
winy podpalenia  przeciw M W ęglowi padł 
11 głosami przecząco, przeto Trybuna ł tegoż 
w dniu  wczuraja/.ym o godz. wpół do 2-gi ;j 
oa wszelkiej winy uwolnił . W  sprawie tej pro 
kura tor  dr.  Bujak zastrzegł sobie dochodzenie  
pi-awdy, co do świadka T eresy  Węgiel. Z acho
dzi bowiem silne podejrzenie, że 11 -letni św ir  
dek zeznał za nam ow ą na korzyść obw inio
nego.

Paryż- Ogłoszono urzędu wnie motywy 
skłaniające Izuę do zaniechani-1 pościgu za 
Dewes’em, Grevy’em, Renaultem i Roovie- 
rem. Działali om jako nieświadomi pcśie- 
anicy na rzecz osob trzecich.

R itjm . Przybył wczoraj kardynał Sehoen- 
born, arcybiskup p ragsh

R zym  Dnia 14 b. m przybędzie tu piei- 
grzynika irlandzka a dnia 17 angielska ̂  

ltzym. Dzisiaj spodziewany jest .utaj ar 
cybiskup ateński Zaphinos, jaku delegat kró
la greckiego, wiozący Papieżowi życzenia.

L rnkseJa  Prezydent ministrów Beer- 
naert, na zebraniu człnnkow prawicy zy
skał ogólne uznanie dla program u swego 
co do rewizji

T r je ts . Najświeższe telegramy otrzymane 
z Aten oznaczają cyfrę zburzonych domów 
w Zancie na 30(j0. W  szpitalach miejsca 
zabrakło. Z pod gruzów wydoDywaja cią
gle rannych i zabitych.

K o n stan ty n o p o l. W północno-w scho
dniej stronie miasta, dało się czuć onegdaj 
lekkie trzęsienie ziemi

Giełda krakow ska.

T E L E G R A M Y .
D n i a  11 l u t e g o .

W iedeń. K o ło  p o l s k ie  w y s ła ło  d e p e s z ę  
k o n d o le n c y j n ą  d o  r o d z in y  L e r a r t o w i c z a ,  b a 
w ią c e j  c h w i lo w o  w e  F lo r e n c j i .

(Jak wiadomo, bawią tam  dwaj siostizeń 
cy zmarłego p o e ty  W ładysław Mickiewicz, 
syn Adama — i Stanisław Leszczyński, syn 
Jana Nepomuuyna i Anieli z Szymanow
skich P r styp. R ed ).

W iedeń. W Izbie toczą się dalej rozpra
wy nad „szkołami ludowemi". Minister o- 
światy odpowiada Heroldowi, że krytyka 
jego stoi w sprzeczności z powagą narad. 
Minister analizuje dalej program, rządowy, 
zastrzegając się, że mówi tylko o tej części 
program u, któia do jego należy teki. Rząd 
uwzględnia potrzeby i praw ą wszystkich 
szczepów, nie dopuszcza krzywdy jednego 
na . korzyść drugiego, pragnie jednak inten- 
zywności w rozwijaniu środków oświaty, 
odnośnie do każdego szczepu.'

Minister nakreśla dalej rocznicę między 
decyzją pozostawioną uznaniu; władz a ju 
dykaturą administracyjną. Rząd zautrzega 
sobie w wyraźnem określeniu kompetencje 
co do narodowościowego stanu posiadaniu. 
Morawskim namiestnikiem jest Polak. Czy 
jednak namiestnictwo berneńskie należy za
liczyć do narodowościowego stanu posiada
nia Polaków, tego minister nie wyjaśnia ze 
względu na program.

W odpowiedz1 na oświadczeni^ Herolda, 
że postawi go (ministra) w s tań  uskaiżenią, 
odpowiada słowami hr. Schónborna, że kto 
na serjo chce walczyć, ten bronią w pow ie
trzu nie wywija, ale jej używa.

W iedeń. Sejm dolno-austrjacki zwołany 
na dzień 15 b. m.

W ied eń  Dunaj ruszył — most między 
Wiedniem i Floriu.dorfem  w części uszko
dzony.

Praga,. Przełożoną zakonu Kanoniczek 
na Hradczynie m ianowaną arcyksiężna Ka
rolina Marja Immaculata

B e rlin . Prezes centrum hr. Ballaestrom 
otrzymał na pewno wezwanie z W atykan1., 
aby się tamże stawił w celu narady z 0 ,-  
eem św,

P a ry ż . W czoraj odbyła się narada mi
nistrów, spowodowana wypadkami zaszły
mi w Izbie, a w szczególności mową Ga- 
vaignac a Wszyscy członkowie gabinetu u- 
znali sprawę za p r  z e j ś c i o w ą i postano 
wili przy najbliższej sposobność, dać t ak i e  
wyjaśnienia, któreby d w u z n a c z n o ś ć  zu
pełnie wyświetliły.

P ary ż . W procesie panamslum zapadł 
wyrok.' Ferdynand Lesseps i syn jego Ra- 
rol skazani za zbrodnie oszustwa i nadu
życia zaufania, każdy na 5 lat więzienia i 
3000 fr. kary. Gottu i Fontane za toż sa
mo na 2 lata więzienia 3000 fr kary, Eiffel 
za nadużycie zaufania na 2 lata i 20.000 fr. 
kary.

Ferdynand Lesseps, skazany zaocznie, le
ży chury w zamku swem La Ghesnaye i 
nie wie nawet, że proces przeciwko niemu 
wytoczono. Dotychczas niewiadomo przy 
tym stanie rzeczy czy, jak  i kiedy doręczą 
mu wyrok.

Karol Lesspps zimny przez cały ciąg roz
prawy płakał po wyroku.

Fontane siedział przybity, nieruchomy, 
Gottu pomimo wysiłk i nie mógł ukryć roz
stroju. Eilfel zdradzał kamienny spokój

Wszyscy zasądzeni zgłosili odwołanie.
I*u rjż . Silne wrażenie wywołał wyrok 

zapadły w procesie panamskim. Nikt nie 
spodziewał się tak surowego wymiaru 
kar, szczególnie co do Ferdynanda. Lcsse- 
psa. Motywy odczytane przed wyroKiuni 
zarzucają członkom rady nadzorczej przed
siębiorstwa, oszustwo, ukrywał bowiem na 
ogólnych zebraniach rzeczywisty s lm  rze 
czy, wiedzieli, że w r.. 1890 prz< kop nie 
może bvć skończonym i potworzyli syndy
katy.

Elepar? 10 lutego 1893.

Kilkakrotnie już  odwilż sprawiła, że na  tar
gu dzisiejszym szczupłe były dostawy zbozowe, 
zaczem poszła dość ożywiona tendenc ja  w za- 
kupnacb  i zwyżka acz mała tylko — w  cenach 
targowych. Rolnicy wspominali, ze długie i tak 
ciężkie mrozy m e mogą pozostać bez n ade r  
zgubnego wpływu na  oziminy, sacro  bow iem 
rzeki aż do d na  pozamarzały, to i ziemia za
pew ne  przem arzła  do głębokości znacznej.

W lakiem usposobieniu pesym istycznem h a n 
dlarze nie oglądając się, jak  zwykle, na  przy
szłe zniżki w  cennikach, ponańywali dużo psze
nicy w  celnych gatunkach, Odbyt żyta zaś był 
daleko mniejszy, bu zaprzes tano n a  pokryciu 
lokalnego zapotrzebowania. W jęczmionacli i 
owsach ustała  już stagnacja za dość zwiększo
nym  obecnie popytem.

Płacono za 100 kilogramów netto  :

Pszen ica  biała od 8 '5 0  do 8 -6 5 ;  czerw ona 
8 '2 0  do 8 -40 ; żćłta 8 -10 do 8 ‘ I 5 ;  żyto 6 -70 
do 7 1— ; jęczmień (brow arny) 6-25 do 6 '45  
(na taszę)  5 -50 do 5 '6 5 ;  owies 6 10 do 6 ‘25 
rzepak 12 — do 14- — ; proso 8 -90 do 9 ‘50 
jagły 11 ’20 do 1 2 1— ; bób óaSO do 5 '80  
ta tarka 7-60 do 8 1— ; g roch (prima) 9 1— do 
10—-; koniczyna (czeiwona) 6 8 '— do 72- 
(biała) 76 -— do 80 — ; ln ianka 9 .50  do 
1 0 -7 0 ;  kminek 20 1— do 21 — ; wyka 6 -80 
do 7 -25 ;  fasola (prima; 10-25 do 12-5 0 ;  
kukurydza 5 50 d o '  6 2 5 :  ziemniaki (he
ktolitr) 2-10 do 2 -2 0 ;  siano (cem ar) 2 -4 0 ;  
słoma 1 -90 ;  masło (garniec) 4 -4 0 ;  jaja (kopa) 
2 ’2 0 ; spii-ytus (hektolitr) n a  9 5 %  T ra l le sa  
78 -— ; okowita (hektolitr) n a  8 0 %  Trallesa 
76- — .

M ąka, Pszenna 0 ( lf 0 kg ) 15 ■ do 16.— , Nr. I.
14.75 do 15.50; Nr. li 14.50 do 15.25; jLręDy S.Su 
do 3.90; żytnia Nr. I. 12.— do 13.— ; II. 10.25 do 
10.75.

B yd ło . Za 100 kg.: Woły 32. - d .  60.— ; owce 
28.— do — ; nierogacizna 46.— do 56.— ; smalec 
wiejirzo.yy krajowy z beczułką 5 . .— do 53. - ; słoni
na biała cez upakowania 52 — do 54. ; łój 32.—
di —.—.

S p iry tu s  Kontyngentowany 100.000 itr. z dostav,ą 
natychmiastową 13.50 do 13.70; na wiosnę 13.75 
di 14.25.

N alca , wosk i t  p. Olej rzepanowy z dostawą 
nrtvcturr~ jtow ą loco Wiedeń 32.60 do 33.10 : lniany 
z do-‘aw ą natychmiastowa loco Wiedeń 29.71 do 
30.25; nai a floridsdo-fskiego typu z natychmiastową 
dostawą 16.75 do 17.— ; galicyjska Standard White 
nar '.i Tkrzyńskiego 16.70 dol7. — ; kaui izka (fium.)
17.75 do 18.— ; amerykańska 19.— do 19.25; kauka- 
zka (trjest.) iransito Ł.80 do 5.—.

T ow ary  koloąj& lne.
H am burn  dnia 10 lutego. 

Kawa za 100 k g .: R.o zwykła — do — ; le
psza — .— do —.— ; pniue —.— do —.—.

Trjest dnia 10 lutego. 
Kawa ze 100 kilogram.: Santos 52.— do 112.— ; 

Fair Average — do — ; Ceyion pg. gatnnkn 
—. — do —.— ; Jawa żółta —.— do —.—.

P ra7<j dnia 10 lutego. 
Cukier na styczeń 17.80 do 17.82; na maj 17.90 

do 18.20; Ratinada — do —.—.

K M  k r a k o w s k i e .
Z dnia 10 Intego 1893.

płącą żądają
Waluty.

Buble papierowe . . . . za 100 rubli 
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar, 
20-to rrannówka złota

L i s t y  z a s t a w n e  
za i 00 złr. im wart. oprócz knponn 

bieżącego.
4 '/27 o galic. Banku hipotecznego . .
5n/i n n r ■ *
3" o ,  s „z l0% prem
4720/o gehe. T  >w krpc.. iem...............
1 /2%  galicyjskiego banka krajowego 
5°/- Tow. kred iem. Król. Pol. ser.V 

za rubli 100, w rublaco i kop. .
(ihhgar.je 

(za 100 złr.Pim. wart. oprócz opona 
bieżącego),

570 galicyjskie indemnizacyjne
4n/0 galicyjskie propinacy-ne . . . .
5n/0 komun. gal. Banu- kraj. I. Eni.
5%  » » * ”i. P t Em-
472°/o pożyczki krajowej gri.cyjski.-j 
4 /0 Listy l.kwid. Król. Pol. zs r. ,100

L'ry.
Miasta Ki ikowa . . .  . . . ■

„ S ta n is ła w o w a .....................
Czerwonego 'Tzyża a.nstigacki“ . .

JT O * * *
Węg. huriowy tc.nn 'Bazylika) . . .

124 50 
59 - 

9 58

99 90 
-

p l  -
100 v0
100 10

101 50

105 -  
96 60 

1J0 "0 
101. 25 
9£ 75 
95 50

23 -

18 50 
12 5 ) 

7 80

125 75 
09 40 
9 65

100 30
101 30 
109 7 i 
TOl 40 
101 10

102 50

97 60 
101 25 
101 75 
100 50 
99 50

23 50

19 25 
13 £5 

’ 40

Przyjechali do Krakowa.
Dnia 10 lutego

Grand Hotel. A nr. S tarze , ki z Dymów- — H 
Rubinsohn z Wiednia. — O. HfMecke z Berlin: — 
A Ostiowski ze L vovva — J. HarliczeL- z Pragi. — 
H. W scbler z L .ndsb >»-gn.

Hotel firezdenski M Urbański z Geislingen. — T. 
Lange z Hamburga -  St. Rurliga ze „„o w a . — L. 
Gulasteiner z Wi-dnia, -  f Geuz z Wiednia. — F. 
Polaczek z Wiednia. — K. Winkler z Hamburga. — 
R, Wybranowski z Król Pol. — E. Frank z Lińska. 
St Froiderary ze Szwajcarii.

Hotel Saski. L. •'ybitski z Warszawy — E. d’Ar- 
ragan z Berlin^ — D>\ H. Sc.iorninein z N. Sącza.— 
8. Jundziłł z Warszaw; . — M- Siein z Luudynn. — 
E Garo z Berlina. — Lr. J. Karłowicz z Warszaw;. 
A Czechowicz i Wilna. — E - ' A H rurka z r 
macza. — Z. Geisatorowa z Poznar .  6Ł Mars 
z Lim-inowy. — K. Dorożynski ż Podbia ros. A. 
Lessel z Warszawy.

hotel „ jjc Rjźą-‘. W. Wielogłowski z Te| ołow*.
J. R y b iń A iz  W a r W  * 1 1 *  ^
danowŁ — Dr. A- Bnchowierki z Bodzendy. KS.
E Christ z Tęgobona.

Z  r ^ D t k ć w  t o w a r o w y c h .
Wiedeń  dnia 10 lutego.

P roduk ty  ro lne . Pszenica na jesień 7.64 do 7.65; 
n t  wiosnę ' 52 do 7.54; a  maj - czerwicą 7.62 do 
7.64; żyto na i .osnę 6 .0  ' o 6 71; na n.aj - czer
wiec 6.80 dc 6.81; mkurydza na maj - czerwce 
5.10 do 5.12; owie n. wiosnę 5.92 ao 5.94; rzepak 
na styczeń-luty 12.85 do 12.65; owy rzepak —,— 
do 12 — ; " alarepa na  wiirpień i .aty lorn Wiedeń 
11.30 di 11.35; na  ń e r  ień 1 wr.esien — — do —.—.

POCIĄGI KOLEJOWE
Z Krakowa odehudza:

W kierunku L w ow a: 7-5 r.. 8 r.,, 1 0 M r., 9-’° w.. 
Kj-ti w. _  \v  kierunku W ied n ia : 5-‘° r., 6-ł0 r., 
9-,b r., 3-6 pop., 10 w- — ’V kierunki iłA rszaw  r , 
5-ł" r., 9-31 r., 6-‘° vt — W kierunkn SneTej, I ło 
wego Saeza i t. d. 8-60 r., 7-5 w — Do W ie liezk i: 

1 pop., do T a rn o w a : 5-b0 pop.
L o Krakowa przychodzą:

Od Lwowa: 5 r., 6,J° r., 2-*‘ pop., 8-s" w , 9,4! w.— 
(i Wiednia: 6 “ - r., 9-‘4 r., 8-« w., 1C 1 v. - Od 
Warszawy: 7-53 r.; 5 pop. — Z Granicy: 8’- w. 
40 “ w, — 01 Snc lej, Si owego Sącza ita. 6-ł r., 
I-16 pop — Z Wieliczki: 7-,s w., z Tam owa: 3-51-r 
Czas środkowo europejski. — Szczegołowj rozkład 
podajemy co tydzień w niedzielnym numerze naszego 

p isną

n a d e s ł a n e .

fRobryka Nadesłane nie pochodź od R e
dakcji, która tei za rią  odpowiedzialności me 

przyjmuje).

Dr. Kaziffierz Kruszyński
o r d y n u je  63 2 6

w chorobach wewnętrznych, 
specjalnie dróg oddechowych 
od 3 do 5. Ul. św. Janc 1. 14.

Dr. Adam BobilsTCZ
otworzył i36 2 5

i U U C E l i A R J Ę  A D W O K A C K Ą
w  K r a k o w i e

p r z y  u l i c y  G h - o d z k i s i  N r .  25.

K A W A
w woreczkach 4'j2 kg- netto franco do każdej 

stacji pocztowej w kraju.
Cejlon plantacyjna gruooziar. 4*/2 kg. P-9b 
Cejlon holend?r g-uboziar. 43/t kg. £-06 
Cejlon angialska grutr-ziar 4‘/s kg. 8"76 
Perłowe cejłon gruboziar. 41/2 kg. złr. 10 
Mccca arabska najlepsza 41/* kg. złr 9 10 
Eenado Jawa-7.Iota najlepsza 41» kg. 9-96 
Jamajko Dardzo dobra 41/51 kg. zir. 8 ct 25 
Santos campinos 41/2 kg. złr. 7 25.

R irsy ła  dom handlowy ped firm ą.

Antoni Saski, K r a H .

T u t k i  h i g ^ n i c z n e  n i e k l e j o n e  
j e d y n e  w  k r a ; u

z fabryki

S. Wierest N emnjitwskiega
O R Z E C Z E N IE  

laborŁtorjrm chemicznego M .  stoł. m. Lirowa

NO
• 2 -

a  B .
- 5 S

$

o “
-  Ł 
•§A_  ca
*a ®
% s
Ł O hi o  CD N

L. 19148/1892.
Do pana 

Stefana Wleru*z inmojou kiego
abrykanta. fi ilek :ygaretawych 

we Lwnwi -- 
Z polecenia Maaistratu z dn.a 24 

marc:. % 3" L. 19 4C zbadałem na- 
lesłany ~“ez P31111 Pal'ier ęygareto- 

,wi oz.,-.-zony vodnyn_ napisem „S. 
\V. NiemojnBski" i zralazłem , że ta
kowy nie z iwiera żądnych ni "właści
wych składników i tak pod wzglę
dem wydawanego procen-u popiofów 
jak i wydobywi 'ąeych się dymów od- 
poY.śada zupełnie wszelkiir wymo
gom hygienicznym.
Z miej-kiego laburaiorjum chemi

cznego
Widsianc w prez„djum Magistratu 

Moohnnchl w. r.
Lwów 30 maret .892 r.

Dr. M. D. W-ayorlou w. r.
zaprzysięgły chemik miejski i sądowy.

3 ®  »< mCi 3

M co 
— 21 
ca 

^  ■ 
o  S.ST ®
»  Ł
to m

Du nabj uia w sklepach S. W Nlomojow- 
wo Lwotńe Teatralna 3, Jagiellońska 

P w K rckouii Suk: ennice 28, oraz we wszy- 
ctkich znaczniejszych handlact i trafikach.

Ostrzega się pt-zefl naśladownicrwen^
D każdego padełka tutek zaopatrzonego ft ru

S V. NfómoJowsUi dołącza się powyższe orzeczenie 
IaboratoijDm chem. króL n. Cwt wa.
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N A  W I E L K I  P O S T  Rnzinyśirjia i Kazania o Męce Pańskiej Hm< Księo^rnia^kaiolieka^rapładysławaMiłkowskiego
w  " w ie lk iiii w y b o r z e  p o le c a  i  do w y b o r u  p r z e s y ła  n a j c h ę tn ie j W  K  R  a  K  O  - w  I

D K C 3 N S  O G Ł O S Z E N I A .

j ć  ■« gruzu zwykłym drukiem 
*  et., tłustym drukiem po 5  et., 
Minimum ceny ogłoszeń 9 5  et.

Z a iład  pnystyczno-rzeźbiarski 
T. 5 Czi r.iiawskiego, Lwów,

I piać Bemadydski 1. fcj. 2049

Od Igo kwietnia potrzebne 3 po 
koje, kucnnia przedpoi oj M, I  

piętrze w Rym. u głównym lub bli- 
I i ko tegoż, w □ _cy wro Izkięi albo 
i Florjam kiej. Wiadomość w Admi
nistracji „K uijera Polskiego-1 w 

| Krakowie. 63 1 3

Pami" m ająca krawieczyznę znaj
dzie zaraz odpowiednie umie- 

! zczeuie. Wiado. mśó ul. Earm e- 
f deka 1. 20 u właściciela. 65 1 4

l‘ł o obc. młoda inteligentna, wdowa 
I U bezdzietna znając^ wzorowo go- 
I spodaretwo, poszuknje miejsc, w 
i mieście lub „a  wsi, j°ko  gospody
n i  Oferty uprasza się sklaaać w 

l Admr.tracji „ Ku rj. Połsk." w K ra
kowie pod. 64. 64 1 2

Panna uzdolniona w krewieczy- 
żnie, mogąca się zając rowno- 

I ześme gospodarstwem, poszuku- 
I je  miejsca w Krakowie lub na pro- 
1 w yraj; Łaskrw e zgłoszenia do 

Administracji „Kuijeia Pol “ pod 
| ń t  A. B. 2 1

+3

I

p  

i  sSm

J ?
i dQQ S
* OD

. £ ( u
s? : 1

I "‘■anozyoiel szkol tntejozych może 
i przyjąć dwóch uczniów z mż- 
~zyc.i klas średnich na stancję. 
Opieka prawdziwie rodziciaiska, 
poinoc w naukach w domu, aa  
udanie język Trancnzki, niemie

cki i muzyka. Cena umiaikowana.
1 Wiadomość w AJminisfcr. „Ku- 
m ers  Polskiego" w Krako,vie.

68 1 3

Na wieczorki z tańcami poleca 
się ochoczo; grający pianista. 

Zamówienia [i-zyjmuje z grzeczno
ści pan Wa, Dajewski zegarmistrz 
ul Kopernika 5 we Lwowie.

2044 3 3

Pracownia sukien damskich M„-
rji K łiuse w Krakowie, ul. 

Czewska 27 .cukiernia p. Gzn.idn). 
W ykonyw ajak najstaranniej, prę
dko suknie i okrycia. Przytem 
nauka kroju i szycia. '^59 1 30

at notarjalny poszukuje 
dłuższej suLstytucji. Ad.es w 

administracji „Kurjera Polskiego 
w Krakowie. 54 2 12

Centralne Biuro sprawunków dla 
prowincyi. Lwów Kopernik.. 1 1 . 

pośredniczy w zakupie wszeikii b 
towarów, wysyła tylko za zaliczką 
i policzą 5°/0 prowizji. 203.'

P d y  mi trzeba inscrować wdzien- 
W nil och lwowskich i innych 
krajowych lub w zagranicznych, 
to załatwiam zawsze najtaniej 
przez Centralne Diuio ogłoezBn, 
Lwów, ulica Kopernika II. 2032

Encyklnproja Orgelbranda 13
tomów do sprzedania. Wiado

mość u stróża ul. św. Jana  4.
66 1 2

M ałżeństwo stanu sz.acheckie 
go, Polacy, w latacli 32 i o4, 

z powodu nieszczęśliwych okoli
czności, poszukuje umieszczenia 
razem w zamożniejszym domu 
na wsi luu w mieście przy dzie
ciach; mąż jako uru zony w Pa
ryżu, dla udzielania język i fran- 
o izklngo. Wiadomość u W go p. 
Karola Baykowskiego, u! Kar
melicka 42 w k ra k e d e .

I
♦ ♦

♦

I

B u l io n  z  h i c  Ą Z R i
Ptactwo dzikie wszelkiego rodzaju. 

S a r n in ę  n a  c z ę śc i

pieczeń ta rc z a  po 25 int. iunt.
PASZTET Z DZICZYZNY

Kompoty i marmolady krajowe i zagraniczne.
S A H D Y M K I  i  M A R Y N A T Y  

Chl eb w i e j s k i  p r a w d z i w y  ż y t n i .  
Kwiczoły 24 ct para.

J  e j n ' o ' : n o ' o . y  1 2  o-fc. p a r a ,
poleca 140 2 12

K a r o l  K n c r e o Y :  i  S p ó ł k a .

V
A
:

♦ ♦

4
1
ki
♦

*

1
FRANCISZEK CEMBRONOWICZ

majster szewski 
w Krakowie, ul. św. Tomasza i. 21, filia ul.

Florjańska 1. 15, 644
poieca w doborowym zapasie

o b u w i e  w T a f i u e g o  w y r o b u
aamskie on 3  złr. 9 5  ct., męskie od 4  złr. 
9 5  c t , buty od 9  złr. 5 9  ct. i wyżej sto
sownie Jo wymagań, oraz przyjmuje do re
paracji obuwie męzLie, damskie i kalosze.

© © © © © © © “̂ © S  © © $© © ©
© ~Q  Reperuję, kituję i ocłświetam q

wszelkie uszkodzone lub przeła ©  
j manę przedmioty i figury z ma- ^  
I joliki, porcelany., szkłr,, alabastru, ©  
terrakoty lub gipsu. 13251212

ś flU L F  NOCNSTiM
slrłaił ^ r o l m  raeźbiars^ó ema r s iio li

Iraków , ni. Florjańska 1. 38.

s  1  i  Q © © © © O O C ' ć -  l O Ś 3 © © 0 « S > © e S - 3 i

B a rd zo  w a żn e  dla P a ró w ! 11
7, powo<lu krótkich dni w tej porte urr.o Irilitm? w skla- 
dzie naszym św iatło elektryczne, które umożliwia rozpoznać

kolor i jakość towarów jak w dzień.

F I K A  W reD S o T S iK A
p E e f l m a n a  M m  ■ S y n ó w  0

I S U K I E N  I J P I I S E I
I

ul. G /odzks, I- 9, I- p
poleca w doborowym zapasie:

P aleto ty , r Chesterflldy. I f is e r ro k i ,  M enżykowy, £> 
S zla irok i, Haweloki, u b ran ia  m arynarkow e, źak ie- ^  
tow e, salonowe i  frakow e, Spodnie kam garncw e, ^  
Bondy do podróży, K am izelki jedw abne, oraz w ie lk i 
w y b ó r u b ra ń  dzieoumyoL pod iag  najnowszego

tflSOiiU.
p o  o o j a i « . o Ł  Z a ^ r y o a n y o h

Z n zanowaniem
H e i l m a n  K o h n  i  S y n o w i e ,  [ §  

u!3ca G rodzka, L  9, I. p ię tro . ^
PVJoidiT w Wieleniu, W Krakowie, uL Grodzka 1.9. A
OAlulLu UdonOi w Przemy uJ we Lwi wie, w Czernic • &  
wcach, w riialej (Bielsku;, \ r  Ooawie, w ‘ ilżnie w Tarnowie W 
w Rzeszowie, w Jarosław iu, w Stanisławowie i w JM. Są^zu* q

i

i| |
i

I M N N N M M N I I M N M M i r i W H M N N N M

S Niniejezem mam zaszczyt zawiadomić Szanowna > 
P. T . Publiczność, źe z dniem 28 stycznia 1893 na-

•  byłem na własność w drodze kupna •

|  handel towarów korzennych
{ istniejący dotąd pod fL-mą GUSTAW SCKRaM w e ?  

Lwowie, ul. Batorego I. 2  i .akowy odtąd pod moją 
władną firma

X L E O N A R D  S O L E C K I  |
dalej prowadzić będę 

j fTandel mój zaonatrzyłem w towary jak  nn,ie- ^
•  psze i zupełnie świeże, które po cenach i ajum iarko- “ 
2  waószych polecam.

Gruntowne w ykształcen i zawodowe, pierwszo
rzędne źródła zakupu, nie mniej szybka ekspedycja, flj 
dają rękojmię, źe P . T . Puolicznośó z usług muiob 
zadowoloną będzie, proszę zatem o łaskawe w zględy.«

Z wysokim szacunkiem 9

T j e o n a r d l  S o l e o M ,  ! 
1035 2 2 Lwów, ul Batorego I. 2- J
i w e s i M m e i w i N H i N N N i n n o N i H M

M e i i c l a r a
. . nowszechnle za najlbpszy, najpraKtyo tniejszy 

i najtańszy uznany.
Wobec zbliżającej bię po iy  siejby, uprasza si^ 

uprzejm ie P. T. Odbiorców o ;Q,skawe wczesne zgłosze
nia, z p iwodu bowiem już  obeonego liuznego n ap ły w u  
zamówień, późniejsze zlecenia nie m ogłyby być na  żą 
daną porę uskuteoznione.

C e n n ik i i lu s t r o w a n e  n a  ż ą d a n ie  f r a n c o .  "

WicCiał Dornwald w  Przem yśla
Ubneralne zastępstwo siewników FR. MELICHARA die Galicji 

i Bukowiny 2050 1 7

i c n o a a r r ;  ̂ a n a a ^ w ^ c x x 3 n l 3 a a n a l c x \ x T̂ a o c 3 c a c
Od la l 36 istniejacE , o d zn ac io aa  kiUtom a m edalam i

F A B R T 7S A  G I F S T J  
JÓZEFY Fm  i Synów we Lwowie

poleca z własnych kopalń, położonych w obrębie miasta Lwowa, 
■.ylko doborowej jakości gips, a mianowicie: K r. I. Gips sz tu - J 

Q  "a te ry jn y . — K r. 2. Gips co tnsnd i odlew ów . — N r. 3 J  
Q  Gips ó u (h w lan y , oraz wyrabia i utrzymuje w wielkim zapa- i 
g  sie Gips naw ozowy używany z dobrym skutkiem do gipso 

wania koniczów, lucerny i t. d.
Fabryka znajduje się  przy ulicy Gipsowej I. 3, 

zas skłaay przy ulicy Rzezmckiej I. 16.
Przy za.uówieniacb z prowincji dostawy na dworzec ko 

lejów; nie liczy się.
Dziękując moim P. T. Odbiorcom za dotychczasową j 

życzliwość polecam się i nadal szanownym względom.
Z uszanowaniem

Józefa Franz i Synowie. 
l a o c J O c a a o f r c a o in r c ^ J O G  . a c o r a c a c o i D C o a  1  a a c

Galicyjski Bank Kredytowy
p o c z ą w s z y  o d  d n ia  i L u t e g o  i8goK .Ą |  

wydaje
4%  Asygna^y kasowe

z  3 0  d n i o w e m  w y  p o w i e d z e n i e m

3‘|2 °|o A syg a a ty kasowe
z  8 - d n i o w e m  w y D O w i e i z e a i e m ,

f i

■  wszystkie zaś znajdujące się \i obiegu 4Y2 % Asy gnaty t a -
I jB  8owe z 90 dniowem wypowiedz miem oprocentow ffla będą 
'  i począwszy oa ania I. Maja 1890 r. p 4y/ z 30 dniowem 
k B  terminem wypowiedzenia

Lwów, diiia 3L  Stycznia 1890. 133 3 100 __
Ci Przedruk nie będzie płacony. U " 5 r 'A :ŁJEI_3Ct3«j" A .- (U

Sklepy w łasn e : 
Lwów, 

uiioa Kopernlkal. 2 
i ul. Halioka I. U Jan Ihnatcwicz

Fabryka w e LWOWIt ulict Pykstuska I. 25.

Filie : w Krakowie 
Suk,er,niob I. 20 

i w Czerniowoaoh 
Ry„ek I. 2.

N I G B . B T I W A  p | E |
wyborny środek do iiatychmiastowego farbowania w ł o s ó w  na 
trwały i piękny kolor czarny lub ciemny, jest zupełnie nieszko

dliwy i  w zastosowaniu Dardzo prosty 
C - s n a  1  z ł r .  Sj j

S p o d k i  d o  w y r a M f f i i l a  p l a m .
Odalina. wywabia plamy z ku.zu, potu, Guszczu, piv a, mleka, 
pleśni i t. d. 35 cnt. -  B nzelina, wywebia phm y tłuste, polco- 
itowc i maziowe 20 i 30 cnt. — tti.in a , wywjbia plamy r farb 
od podłogi, flakon 25 cnt. — Jaw pi na, wywabia plamy owueo- 
we i z w  ł czerwone0-j, flakon 20 cnt. — Oksaiinfc wvwaoia 
plamy powstałe z rdzy. krwi i atramentu. — razyhna mnte- 
je  czarne wypłowiałe i poplamione prane w Br-u’ linie odzy

skują pierwotny kolor i połysk, pakiet 8 cnt. — Oullaja do pra
nia wełnianych i jedwabnych materyj, pakieci’ 6 cnt. — My
dło żółciou e do wywabiania plam zastarzałych, sztuka 25 cnt.

N H jp rzu d u m jb ze  c z e rn id ło  g l i c o r y n c w e
pachnące do obuwia, daje piękny polyxk. mię] czy skórę i chro

ni od pękania pudełko pn 5, 10, 20, 30 i 50 cnt.

S M A R O W I D Ł O  L I T E W S K I E
do obuwia, i skór, uiekczy skórę, czyni ją nieprzemakalną i 

trwałą, pudełko po 10, 20, 50 cnt. i 1 złr.

A T M ^ T  C U M Y  E A J iP E S Z O W Y
nie pleśnieje, nie osadza się, pioi nie ps je, jest zawsze czarny 
i płynny i zupełnie nieszkoe iwy, flaszeczke po cnt, 10, 15, 20, 

; 30 ■ 50 cnt. 2605 I.
Atrament niebieski, .io letow ’' zielony i czerwony

flaszka 10 i 15 cnt.
r P a r b y  d , o  s t e m p l i

niebieska, fioletowa, czerwona czarna — ftaszeczka po 15 cnt. 
jA t r m e n t  do ra c z e n ia  bielizny bez gumy — flpszka 30 cnt

Ces. kró1 iprzyw Zaaład_ budowy F ibryk przemysłuwych, Macn.n parowych i KjGów, wyrób na 
rzętfzi rolniczych i wiertniczych systemu kanadyjskie„o Odlewarnia żelaza i metalów, Skład loko- 

mobil, młucarni parowycn I żniwiarek ped firma1

L .  Z ! E E M I E ^ 3 K I ‘  w  K R A K O W I E
poleca między innemi ze^swycn wyrouów

I t t

A p a r a t y  d o  c z y s z c z e n i a  d o ł ó w  k l o a c z n j ł c ł i
s p o s o D e m  p n e u m a t y c z n y i n .

RESTAURACJA

T D SL IŃ SK IE G I1
w Krakowie

w hotelu „pod P.0Ż4". 
O biafi T,a 1 z łr .

Sobota dnia 11 go LidcgC*
Barszcz maloruski.
Ilosół, k a sz k a- M rez o w a n a 
Cousommć lapioca.

J e d y n y  s y s t e m  p r z e z  h y g i e n i s t o w  z a l e c o n y .
A parat taki składa się z pom py całej żelaznej do popędu ręcznego z przyrządem do s p a 
lania gazów, beczki o pojemności 1000 Ltr.J oraz kombinowanego  połączeuia składającego 
się z węży i r u r  galwanizowanych. — N apełnienie  1000 Ltr. beczki w 8 — 10 minutacn. 
W szechs tronne  korzyści. — Za przyrząd ten  będący naszym wyrobem, przyjmujemy d a 
leko idącą gwarancyę. — IllusLowany prospekt, jak również cenniki naszych wyrouów 
z podan iem  umiarkow anej stałej ceny, przesyłamy na  łaskawe żądanie darm o i opłatnir .

2  dniem ^
' 5  pierwszego Sierpnia roku 1391-szogo 

'sp rzedaję  wszystkie nowa fortepiany i pianina mol 
,  jego 8k ladu 57 0 poniżej cer fabrycznych i zadowalniam s ię ' N 

resz tą  otrzymywanego od fabrykantów rabato. Że tak jes t rze- 
r  ozywłście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniosie- -► 

a &i-> w , ta t z fabryką, które każdemu jaknnjchęmiej ułatwiah., jużto nen- \
, nlków i książek rachunkowych, które wszystkim z ca ła  gotowością pokazuj '• 
b )  Częścią reszty, która mi & ~~' 7

batu, opłacam wszystkie ko- 
dzia muzycznego od faory- 

czcnia c) ma żądanie wy- 
"ina zo wskazanej mi fa- 

zanym mi adresem i sprzo 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się 
żdv więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawą 
sztowałby 430 z łr  L  
1 odstawiam aż do Tar- 

^  yszystkie nowe, nawet 
1 muzyczne mojego sk ła  
\  od z łr . 300 i p’anina od 

'  20-1 tnią e)  Każde na- 
y u mnib (alLo w moim sk ła- 

fabryco za moim pośredni-

pozostaje od faDryczoego ra- \  
szte przewozu danego narzę- 

ki aż oo miejsca pr/ezna- 
syłam fortepiany i pia- \  

bryki wpro3t  pod wska- \  
daję je na tych sam ycl:' 
sprzedaję narzędzia m'  ̂
na moim składzie; ka 
który (n. p. w Wieda:.!) | 
'abryes 400 z łr., E z 
(n, p. do Tarnowa} i n- f 

sprzedaję za złr. 330 
nowa bezpłatnie a ) Za 
najtałisze narzędzia 

■ du (a  więc za fortepiany 
z łr  2 0 0 ) daję patokę ' 

rzędzie muzyczne kepione y 
dzie. albo w jakiejkolwiek /

9  ctwemj przyjmaję napowiót
w tej samej oun e, w jakiej je bprzedałam i wymieniam na inne, jeżeu kto tego za- 

11 żąda w przeciągu trzech mLaięcy ud kupna, f )  Sprzedając fortepiany i pianina 
v na ruty chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie zadam za nie ani ćecta 

\ iscej, jak sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży
wane vyiuienium za dopłatą na nowe. h)  W sprzedaży 
 ̂ fortepianów I pianin wstawionych u mnio w komis 

pośredniczę zupełnie bezintere 
soln ie. ** r i i -

4a
' J iUJ l

Kołduny litewskie.
Pasztet z dziczyzny.
Szt. mięsa, sus robet.

Polędwica z jarzynką. 
ł.VoJowa bośniacka.
Kotlet a la financibre. 
Frykando cielęce.

Bliny z grysiku z sokiem. 
Kluseczki z kartofli.

Stau isław  H ois^ ow sk i
ó w

ul. Ossolińskich 12 (w domu wie 
snym)

Największy s k ł a d  foitepinneW i 
p ian in , harm onium  i o rgau . 

Sprzedaż zamienna. Wynajem in- 
strum 'utów.

Zastępstwo słynnej fanryki nar- 
m o ni u 111

Taolila K utykiew icza.
_ ---------  324 4 52

W szystkie instrumentu sam ogra 
ją c e .

S rzedaż na raty.

I D o
korzystnej iaorykacji

potrzeba

8 UDZIAŁÓW
po 1000 złr.

P rospek t i w drnL ki prke- 
ayia, subsKrypoją przyjm aję 

A dw okat

C r .  B U Ś  w  T a r n o w i e .

^© see® ©© ©© ©© !© ©© ©© © ®

|  M agister fa r a a c j t  |
® k tó ry  przez 5 la t  zarzą- §  
g  dzał ap teką, posznkuje g

mnieszuzuńia
g  Wiadumośc w biurze Wgo ®
© P. 0. k  Notariusza w Ra- © 
© ,, © 
© aoiiiysiu. 137 13 ©
© © 
«© © Q © © 0© S© I& © 3G 0 0 © 0 £

Nie masz nic w świecie lepszego do polecenia na żołą 
dek a  o s o b liw ie  w  c z a s ie  p a n u ją c y c h  ep id em ij, ja k

W ódka z  ziół leczniczych
ł t s f . ^ d z ^  K n e i p p a

powszechnie dzisiaj uznana

E B T E I P P f t W K A .
K n eip p fw k a  składa się z kilkudziesięzii; najzdrowszych ziół 

leczniczych inającyrh cuaowue dla organizmu własności. 
K n tipp i w ka wzmacnia i ogrzewa żołądek, przez co choro

bliwe bdkterje nie mają do niego p-zystęou.
K neippów ka udna»via krew i odmładza oiganizm — bo w zio

łach leży owa tajemnicza odradzająca siła
O e u a  fl.n ,B Z  c i  X s s ł r

D o  n a b y c ia  w y ł ą c z n i e  w  S k ła d z ie  m a t e r ia łó w
L E O P O L C A  L IT Y Ń S K IE G O  100

■o t -o  I i w o w ż e ,  p/zy nlioy Kopernika I. 2.
Zam ów ienia n a  prow incję  u sku teczn ia  się o dw ro tną  pocztu.

► ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

P ra cc^ u ia  r z c ^ ia r s io - l ia i i i i fn ia r s k d ♦ 4

K A Z I M I E R Z A  M U L A R S K I E G O  |
w KRAKOWIE, przy ulicy R akow ickiej pod 1 .3  J

wykonywa 148 1 10 ^
wszelkie roboty w zakres tenże wchodzące jp

Pom niki gotowe na składzie. ^

Z dniem  21 S tyczn ia  b r. o tw orzy łem  przy u l. P iek a rsk ie j 
liczba  2 we Lwowie'.

R E S T i L T J S  A - O C T U S
w  l i o t c l a  „ M o t r o p o l i  “

K.tórą stosow nie  do obecnych wymagań urządziłem ,
Śniadaniu yuiące i zimne.

Obiady i kolacye w lukaln podawane są według spisu putraw ; 
przyjmuje też abonament na całe obiady o 3 tub 4 potrawach tak 
w domu jak i po za domem, po cenach przystępnych.

Co niedzielę wyśmienite flaczki.
W piwnicach mych utrzymuję znaczny zapas ' in Krajowych i za
granicznych oraz Piwo cksportnwe z browaru ’0 . ks. Sapiehy i Pi

wo pilzneń8kie z browaru akc. Tow.irz.
Zjednawszy sobie przez długi szereg lat in°gc pobytu w tu- 

tejszem mieście 1 Brzuchówicacli zaufanie Sz. PT. u ości, śmi ,111 li
czyć i teraz na łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa, polecając 
się łaskawym względem '/ głębokim szacunkii-m
•2042 3 5 Wilhelm Breyyogel, restaurator

^  Fracconia artystyczno - pozłotniszz
PIOTRA KUCHARSKIEGO

w e  l i c r o w l e ,  u l .  S y l t o  f c u a l Ł a .  1 . 2 .

W y k o n u je  w s z e lk ie  r o b o t y  w  z a l  r e a  p o -  ć g  
zło tifi otwPi w c h o d z ą c e ,  ja k .: m e ta l i z o w a n ie  r a m  
d o  o b ra z ó w , l u s t e r  p o r t r e t ó w  i  t .  d . o r a z  try- 
r a b ń  ta k o w e  z m a s y  w e d łu g  w ła c n y c n  lu b  n a -  
d e s ła n y o h  w z o ró w .

K o  jo t y  k o ś c i e ln e  1 c e r k i e w n e ,  ja k  : p o z ła -  
p a  c e n ie  O łta r z ó w , I k o n o s ta s ó w  i  t .  d .  W u ^ e -L ie  
Ci p rs .e e  w y k o n u je ^  W2 o ro w c , w  s p o s ó b  a r t y s t y -  

a n y  L p o  c e n a c h  p r z y s tę p n y c h  z s w s z t  n a  o z n a -  
_  o z o n y  t e r m i n .  2u38 2 5

♦
♦

►
a  
4-t 
♦
*
♦
♦

S M  t o s a w i  żelaznych  i n orym b ergsk ieb
pod firmą

EMANUEL TILLES
W  W  K B A K O W I łi

W  przy ulicy G -o d zk ie j, I, 3 6  (w e  w ła s n y m  d o m u ) .

d  Poleca swoje zapasy towarów jakoto: noże, wideice, łyżki 1 
& I'z  różnego metalu, icyzoryki ko-kociągi, nożyczki i brzytwy, j  

1 -̂4 Wagi L.ilansowe, kucheiuie i ilecymalut Przyrządy i nnczy- 
nia "kucheune, żelazne i blnszaue emaljowane. bainowarj- ] 
tulskie, lace, ceraty. N arz' azia rzernipTuiczę, zamki, kłódki, 
okucia i t. p. Główny skład kas ogniotrwałych. Piece ż.ela 

_ zue, tace przed piec, lózka, umywalnie i wieszadła. Ceny 
aaj u miarko wańsze i stale. MO j JO I

© © © ^ 0 © 0 © © 0 0 0 © © © O Q 0 © 0 O 0 0 0 0 0 0 O 0 0 0 O 0 0 0 0 0 © © ©

8 Litografia Antoniego Pluttera |
§  Lw ów , u lica  K o p cn tik a  1. 17 ©
Ś  lozporządzajac maszynami pospiesznemi najnowszego systemu 

wykonuje wszelkie roboty w zakres litografii wchodzące §  
1)0 m ożliw ie n isk ich  ccnaeh. -TM® ©

Druki dla ppl adwokatów i notarjuszów utrzymuję zawsze go- 0
1 , j , ©

0  
© 
© c

towe ua składzie 
IG O  b i l e t ó w  w i z j t c w y o h

ńęKnyin białym kartonie z gusiowuą kasetką od 1 złr. 30 ct.©na pięitnyin białym kartonie z gusiowuą nusem a oa i zir. lu ci. g
0 0 0 © & 3 © © G Q 3 0 O © 0 © 0 0 0 0 © ® 0 ® ® 0 © ® 0 0 0 © © 0 & 0 0 0 © 0

SKUD PIW* i PORTERU
Z  B R O W A I 1 U

i3W  hRCYKSÎ GIA ALBRECHTA *
V T  Ż y w c u .

Takowe eprzedaję po następujących cenach :
P ;w o  c e sa rsk  e . 1 0  ct 

m a rc o w e  . 1!1
Porter 
Ale

1 6  ct. 
1 6„ ,, w . „   . . .  -.-w „

P rzy  odbiorze 10 butelek  na”az odpowiedni rab a t. Ró
w nież przyjm uję zp,mówienia na piwo żyw ieckie 

w  beozkaob 741(20-20)

G. L A Z A R . —  K R A K Ó W ,
u l ic a  św . J a n a ,  1. 9 , n a  d o le  w  p o d w ó rz u .

W s z e lk ie  p a p i e r y  w ari>ościoirye, bankno
ty zagraniczni j monety tropuje i sprrfedaje pod nuj- 

Wiyatnirjrtemi warunkami

T? a v r i t k < i> v t  l e ,  ł ^ n e k  1.  I>0 .  2J e c e -.l3
z prowincji uskutecznia się oć r̂otn  ̂ pocztę m c  A  '

W y d a w c a , u a c z a l t iy  i  o d p o -w io d z ia ln y  r o t ł i k t a r :  D r. J ó z e f  ^ " łc v r  ld .

liczenia pro^zji.
Druk Wł. L. unczyca i Spółki, prd ztrzędatn Jana Gadcwsldego.


